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CZARNE ZAWISŁY CHMURY.

Czarne zawisły chmury nad Kościołem... 
W stań z grobu, Ojcze ubogich, Franciszku, 
Winnicy Pańskiej bądź stróżem-aniołem 
W chwili rozstro ju , walki i ucisku.

Ludzkość, jak  ongi za  tw ojego życia, 
Znów na dwa w rogie dzieli się obozy,
I do gorszego zm ierzając rozbicia,
Stacza się w otchłań zam ętu i grozy.
Po jednej stronie zmysłowość i pycha, 
Kult bałwochwalczy ciała i mamony,
Po drugiej żądzą odwetu oddycha 
Lud zubożały i zbałamucony.
Pomruk złowieszczy już słychać w oddali, 
Zdają się trzeszczeć podwaliny św iata, 
Gmach się społeczny rysuje i wali,
Zmora rozpaczy p ierś ludzką przygniata.
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I k tó ż  uciszy s tra sz liw e  bałw any,
W ichrem  k lasow ej w alki dziś sk łócone?
Kto nam  przyw róci pokój pożądany ,
Kto u ra tu je  d o b ra  zag ro żo n e?
Tw ój p rzyk ład  wzniosły. Ty z rodu  bogaty  
Ula d o b ra  bliźnich  ubogim  się  sta jesz ,
Całe sw e m ienie, n aw et w łasne sza ty ,
G łodnym  i nagim  1 chorym  rozda jesz .
B ogacz od cieb ie uczy się litości 
I o fiarności na rzecz b iednej b rac i,
A b ied ak  czerp ie  p rzyk ład  cierpliw ości,
P racy , pokory, co duszę bogaci.
Św iecisz ubóstw em  św iętem  przez tysiące  
I m iljony tw ych duchow ych dzieci,
I le jesz  balsam  w se rc a  bo le jące ,
W e w szystk ich  k ra jach  już  siedem  stu leci. 
P rzez  siedem  w ieków  P o lska budow ała  
1 za lu d n ia ła  tw e liczne k lasz to ry ,
W z ras ta ła  p rzez  nie i w nich B oża chw ała 
1 pom oc od nich miał b iedny  i chory.
Nad now ą P o lską, cudem  zm artw ychw sta łą , 
R oztocz, F ranciszku , dobroczynne dłonie,
D arz ją  spokojem , rad o śc ią  i chw ałą,
W yrw ij lud  z nędzy , w jak ie j d zisia j ton ie l 
Daj nam  zrozum ieć, B iedaczku z Asyżu, 
U bogacony C hrystu sa  bliznam i,
Że nasz  ra tu n e k  ty lko w Jego  krzyżu,
W m iłości, w zg o d z ie  pom iędzy stanam i.

X. Mateusz Jeż.
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Z ŻYCIA ŚW IĘTYCH.

Świątobliw y Rolandyn z Florencji P. Z.
R olandyn  pochodził  z F lorencji w T o-  

skanji (W łochy)  i w s tą p i ł  do zakonu  s e ra ­
fickiego w ch arak te rze  braciszka .

Jednego  razu  w  czasie  m odlitw y w p a d ł  
w zachw yt.  W tem  ujrzał n a  o łta rzu  ja sne  
św iatło  i w śró d  niego p rzep ięk n e  dziecię 
z d w iem a  podobnem i koronam i, je d n ą  na 
skroniach  a d rugą  w ręku. U śm iechnę ło  się 
ono doń  dobro tliw ie  i rzekło: „B rac ie  Ro­
landz ie  w ytrw aj,  ta  bow iem  k o ro n a  jes t  dla 
ciebie od łożona!"

Po  tych  s łow ach  znikło w idzenie , b ra t  
zaś  R o landyn  nie m ógł do jść  do p e w ­
ności,  co to za Dziecię jem u  się  okazało . 
P rzypuszcza ł ,  że było to  dziecię  —  Jezus. 
Aby nie u lec jak iem u ś  z łudzen iu  i igraszce 
złego ducha , odkry ł c a łą  rzecz przed  sp o ­
w iednik iem , k tóry  go o p raw dz iw ośc i  wi­
dzen ia  upewnił.

Z w dzięcznośc i  za  tak  w ie lką  ła sk ę  
s ta ra ł  się R o landyn  z d n ia  n a  dzień p o s tę ­
p o w ać  w  cnocie  i doskona łośc i ,  p rag n ąc  
tern pew nie j zdobyć i w ysłużyć  sobie  przy­
rzeczoną  koronę.

U m arł  27 p aźdz ie rn ika  około r. 1241 
w  Florencji. Jak za życia tak  i po śmierci 
za ja śn ia ł  cudam i.

86—  ---------------------------
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NAUKI TERCJARSKIE.

O pożądliwości języka.
Oto, najmilsi B racia  i S iostry, wielka 

p rzes troga  w  życiu naszem , k tó rą  nam  daje  
Eklez jastyk  Pańsk i.  Brzmi on a :  „Nie chodź 
za pożąd liw ośc iam i twemi, a odw raca j  się 
od swej woli. Jeśli pozwolisz duszy  twej 
żądze  jej, w ys taw i cię n a  ra d o ść  n ieprzy­
jaciołom tw oim ". (Ekkli. 18, 30, 31). P rze ­
s troga  ta  m oże nam  wiele d o pom óc  do 
zbaw ien ia ,  jeśli ją  zach o w am y  w życiu n a ­
szem i p ra k ty k o w a ć  ją będziemy.

Nie wiem , czy był kiedy święty, k tó ­
ryby życie sw e tak  potrafił  odm ien ić  i o d ­
b u d o w a ć  n a  Ew angelji  św . i na  P iśm ie  św. 
jak  nasz  P ra w o d a w c a ,  św. F ranc iszek  
z Asyżu. On to  bow iem  najlepiej pojął 
p raw dę , że P ism o  św. jes t  s łow em  sam ego  
Boga, że jest n a j t rw a lsz ą  opoką , na której 
z b u d o w a n e  życie ru n ą ć  n igdy  nie może. 
O n  też w  sw em  życiu z a s to so w a ł  s łow a 
wyżej przytoczone, bo tak  s k rę p o w a ł  u łom ne 
w ładze  d uszy  i ciała, że cały  p łoną ł  ogniem 
m iłości Boga i bliźniego. Ś w ia t  był dla 
niego w ygnan iem . Z m ysły  były d lań  s t ra -  
sznem  jarzm em , które  u tru d n ia ło  un ieść  
się jego duszy  do Boga. C iało  były d lań 
w rogiem , k tóre  zw alcza ł  ca łem i siłam i 
przez sw oje  życie, począw szy  od p ie rw -
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szej chwili sw ego  n aw ró cen ia .  Czytam y 
naw e t  w jego żywocie, że razu  jednego  
w  chwili pokus ,  nie m a jąc  innego  ra tunku , 
rzucił  s ię  nagi w krzak dzikiej róży, by 
w  ten  sp o só b  u jarzm ić sw oją  pożądliw ość . 
Drogi Bracie  i S iostro  ! a jakoż my w y ­
niszczam y w  sobie  pożądliw ości nasze, 
jak  o d w ra c a m y  się od woli n a s z e j?  Czy- 
liż s łow a  Ekl. P ańsk iego  nie są  i do nas  
rów nież  w y p o w ie d z ia n e ?  Czyliż p o s tę ­
p o w a n ie  św. F ran c iszk a  nie jes t  nam  d ane  
do n a ś la d o w a n ia ?  Z a s ta n ó w  się, czy idziesz 
pod  tym w zględem  ś lad am i sw ego  P ra w o ­
d a w c y ?  Spojrzyj no na  pożądliw ości,  na  
w olę  tw oją , zobacz  jak ą  śc ieżką  idziesz, 
czy nie b łądz isz  czasem  po bezdrożach  
chuci twoich.

Abyś lepiej m ógł z rozum ieć  p o trzeb ę  
um artw ian ia  c ia ła  i nam ię tn o śc i  tw oich 
i byś  się zachęcił  do w alk i  p rzec iw  tem u  
n ieprzyjacielow i, p o trzeba  p rzed ew szy s t-  
kiem, ab y ś  pozna ł  jak  w ielk im  w rogiem  
i n ieprzy jac ielem  naszym  jest  n a sze  ciało 
w raz  ze sw em i pożądliw ościam i.  Jakoż  w  s a ­
mej rzeczy tak  wielkim  jes t  w rog iem  n a ­
szym, że O jcowie d u ch o w n i pow iada ją ,  iż 
je d n ą  z na jw iększych  k a r  Boga ta  je s t ,  że 
grzeszn ików  teg o  rodza ju  w y da je  w ręce 
tego  nieprzy jac iela , to  znaczy, że od d a je  go 
pożąd liw ośc iom  i p ragn ien iom  jego, jakoby  
w ręce okru tnych  zbójców.

98------------- --------------------
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Cóż z tego  w ynika?.. .  O to  to, że b iada  

tym, którzy chodzą  za pożąd liw ośc iam i 
a nie o d w ra c a ją  się od sw ej woli, s taną  
się bow iem  p a s tw ą  żądz i p ragn ień  i ra ­
dośc ią  nieprzyjaciół.  Usłuchaj w ięc  s łów  
E k les jas tyka  P ańsk iego ,  uwięź w olę  tw oją  
a u rządź  ją w ed le  woli Bożej, sk rępu j  ciało 
twoje, u m ar tw ia j  je, w yniszczaj,  bo ono 
w iedzie  cię ku hańbie , ku poniżeniu, a nie 
ku chwale. N aś lad u j  św . F ranc iszka , jeśli 
chcesz  do jść  tam, gdzie on doszedł, jeśli 
chcesz  po s ią ść  szczęście, jakiem  on się 
cieszy i szczyci. Jeśli p ragn iesz  pos iąść  
Boga, musisz zaprzeć  się s ieb ie  w raz  z p o ­
żąd liw ośc iam i twemi, czyli jed n em  s łow em ; 
m usisz  w yzbyć  się tego, co sp rzec iw ia łoby  
się woli Bożej.

P rzed  jakiem iż pożąd liw ośc iam i chcę  
dziś w as, drodzy  moi, p rz e s trz e c?  Oto 
przed pożąd liw ośc iam i języka, p o n iew aż  on 
jes t  tym m ieczem  obusiecznym , który naj­
lepsze  węzły przeciąć potrafi, k tóry potrafi 
zniw eczyć na jlepsze  p lany  innych, który 
potrafi sp lugaw ić  na jlepsze  imię bliźniego, 
k tóry może rzucić go na h a ń b ę  ca łem u 
sp o łeczeń s tw u .

P o żąd l iw o ść  języka, tak  zw an e  po n a ­
szem u „p lo tk i" ,  to jed n a  z na jw iększych  
i n a jpow szechn ie jszych  w ad .  Za tę pożądli­
w o ść  języka najgorzej też będzie  k iedyś 
zdać  rach u n ek  przed  Sędzią  Najwyższym .

88 — 88
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Ten język będzie tą ręką, wtrącającą w naj­
głębsze czeluści piekielne, oskarżając nas 
przed tronem Bożym. Ten język, który dziś 
rujnuje miłość i zgodę w sercach ludzkich, 
będzie kiedyś, drogi Bracie i Siostro, gryzł 
i ciebie, wyrzucając ci twoje hańbiące 
wyrazy. Ten język, który teraz przeklinał 
świat cały, ojca i matkę, żonę i dzieci, 
sąsiada, a nawet i siebie samego, będzie 
cię przeklinał przez całą twoją wieczność. 
Wszystko zatem, cokolwiek czynicie, czyni­
cie w świętem milczeniu, w cichości, w po­
wściągliwości języka, bo słusznie nazwano 
„gadatliwość srebrem, a milczenie złotem".

Któż z nas, Bracia i Siostry, może po­
wiedzieć, że wolnym jest od pożądliwości 
języka?

Popatrzmy tylko na świat cały, co tam 
plotek, kłamstwa, bluźnierstwa, przewrot­
ności, świętokradztwa. 1 któż to wszystko 
czyni, jeśli nie ję zyk? — Niejedni rodzice 
płaczą i gorzko nieraz płaczą i narzekają 
na swego syna lub córkę, przez co? — 
przez ludzki nikczemny język; — niejeden 
mąż porzuca i przeklina swą dotąd uko­
chaną żonę, przez co? — przez język; — 
niejedna żona, pozostawiona przez męża 
z drobnemi dziatkami bez najmniejszego 
utrzymania, klnie biedna w rozpaczy, przez 
co? — przez język... Niejedna dusza traci 
łaskę Bożą, ginie wreszcie przez ten język,

88
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który d an y  był jej na  to, aby  nim Boga 
chwaliła, a k tó rego  n a d u ż y w a ła  na  plotki, 
bluźn iers tw a i potwarze.

1 k tóż mi powie, że to może nie 
p ra w d a  ? w której m ie jscow ości pod o b n y ch  
historyj nie m a ?

W ięc, drogi Bracie  i Siostro, skoro  po­
znałeś , jaka  w a lka  w ciąż w re w rodz inach  
chrześc ijańsk ich  przez ten n iecny  język, 
bądź  os trożnym , s trzeż  się  w szystk iego , 
coby cię c iągnęło  w p o d o b n e  tow arzystw o , 
gdzie za jm u ją  się tylko o m aw ian iem  i k ra ­
dzieżą czci bliźniego twego.

B ardzo  ro zp o w szechn ionym  nałogiem  
jes t  p o p ęd  n iep o trzebne j  c iekaw ośc i ,  k tóry 
p o b u d za  do sk rzę tnego  zb ie ran ia  w szelkich  
praw dziw ych , czy k łam liw ych  w iadom ośc i  
o naszych  są s iad ach  i bliźnich, znajom ych, 
lub osobach  za jm ujących  w y b itne  s ta n o ­
w isk a  społeczne, by przy pierw szej n a d a ­
rzającej s ię  sp o so b n o śc i  podzielić  się senza-  
cyjnem i now in k am i z zaufanym  przy jac ie­
lem, lub  p op isać  się nadzw ycza jnem i in­
form acjam i w gronie  znajom ych. Mniejsza 
o to, że przez szerzen ie  kom prom itu jących  
lub zgo ła  zm yślonych  w y d a rzeń  w yrządza  
się o m aw iane j  osobie  w ie lce  do tk liw ą 
krzyw dę, byleby w iad o m o ść  by ła  c iekawą. 
A osoba, k tó ra  o trzym ała  takie  poufne  w ia ­
dom ości, sp ieszy  roznieść  je dalej z w ła s ­
nym do d a tk iem : w ten  sp o só b  p o w s ta ją

98 98
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plotki i ploteczki, trapiące jak plaga ludz- 
kość.

Nasza ułomność duchowa sprzyja temu, 
że chętnie rozpatrujemy i poddajemy bez- 
sumiennemu sądowi sprawy i czyny na­
szych bliźnich, ale własnych wad, własnych 
wykroczeń nie potrafimy należycie i bez­
stronnie ocenić. A przecież sam Chrysjus 
Pan wyrzuca to obłudnym faryzeuszom, 
mówiąc: „A  cóż, widzisz źdźbło w oku 
brata twego, a belki w oku twoim nie w i­
dzisz ? — Obłudniku, wyrzuć najpierw 
tram z oka twego, a wtedy przejrzysz, abyś 
wyrzucił źdźbło z oka brata twego". 
(Mat. 7, 3, 5). Słowo Boże surowo karci 
takie języki, które odbierają drugiemu sła­
wę, które zamącają spokój, wszczepiają 
niezgodę, miłość w nienawiść obracają, 
albowiem tak powiada: „Albowiem się
boję, by snać przyszedłszy nie jakim i chce 

i nalazł was... aby snać spory... gniewy, zwady, 
obmowy... nie były między wami (11. Ko­
rynt. 12, 20). „A  przez łakomstwo zmyślo- 
nemi słowy wami kupczyć będą... i zatra­
cenie ich nie drzemie" (P iotr 11. 2, 3).

Pragnący zbawienia i chwały Bożej, 
dobry chrześcijanin, a tern bardziej tercjarz, 
nigdy nie będzie obcował z takimi ludźmi, 
bo pamięta o jej strasznych skutkach grze­
chów języka,, i ma przed oczyma przykład 
Dawida, który błagał ciągle Boga, by strzegł

88 88
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ust jego, aby z nich nigdy nie wyszło sło­
wo krzywdzące bliźniego.

Opanujmy więc nasze namiętności, pa­
miętajmy o naszych niedoskonałościach, 
stańmy się pobłażliwymi względem naszych 
bliźnich — a będzie to najskuteczniejszym 
orężem przeciwko oszczerstwom i plotkom. 
Unikajmy plotkarzy i oszczerców, przed 
którymi ostrzegł nas Mędrzec Pański mó­
wiąc, iż „zguba spadnie na nich tak nie­
spodzianie, jak po chwilach ciszy nastę­
puje straszne trzęsienie ziemi“ , Kochani 
Bracia i Siostry, jeśli nam miła nasza cześć 
i honor, umiejmy też poszanować i bliź­
niego naszego, a więc idźmy za radą Ekle- 
zjastyka Pańskiego, odwróćmy się od woli 
naszej, strzeżmy języka naszego, by nie 
kradł sławy i imienia brata naszego. Strzeż­
my języka naszego, jeśli chcemy spokojnie 
stanąć przed Sędzią najwyższym, bo wiele 
niezgody, bluźnierstwa, obmowy, święto­
kradztwa, rozwodów, osieroceń powoduje 
język ludzki.

Tu jednak muszę zaznaczyć, że na po­
żądliwość języka najbardziej chorują nie­
wiasty, a w ich liczbie i siostry tercjarki. 
One to bowiem przy każdej sposobności 
lubią szczebiotać o rzeczach zupełnie nie­
potrzebnych, ohydnych, hańbiących stan 
niewieści. To też radziłbym, by chciały za-

88 88



587

88 88
n ied b ać  tej polityki p lo tkarsk ie j  a chwyciły 
się czegoś  lepszego  i po ch w ały  godnego.

Chcie jm y zrozum ieć, że kradzież  cu ­
dzej s ław y  to s tok roć  gorsze niż kradzież 
m ien ia  najw iększego , gdyż rozstając  się 
z tym św ia tem , w szys tko  idzie w  zapo ­
m nienie , a s ła w a  i dob re  imię s p a d a  na  
całe pokolenia . To też i od p o w ied z ia ln o ść  
przed  Bogiem w iększa być musi. A jednak , 
nieste ty , jak n iem a lasu  bez drzew, jes ieni 
bez błota, tak  n iem a p raw ie  ludzk iego  ś r o ­
dowiska, w  k tórem  by nie było gn iazda  
tego  rodzaju  szkodników , tych  złodzieji 
m ien ia  i s ław y  bliźniego. Zw alczajcie  więc, 
drodzy  moi, szkodn ików  tak o w y ch  n a  każ- 
dem miejscu, a to przez un ikan ie  ta k o ­
wych, lub nie d aw an ie  w iary  w ich „ch la ­
pan ie " ,  dom aga jc ie  się n a ty c h m ia s t  d o w o ­
dów  na  to. co m ówią. T rzy m ajc ie  się w  ży­
ciu przys łow ia :  „Nie czyń b liźniem u tw em u  
co tobie  nie m iłe“. Idźmy i n a ś la d u jm y  na­
szego P raw o d aw cę ,  k ręp u jm y  naszą  wolę, jak  
on k rępow ał,  a p rzyjdzie  czas, k iedy Bóg 
da  nam  zap ła tę  za tru d  i p racę  nad  po­
w śc iąg l iw o śc ią  woli naszej.

S kata  n/Zbr.
Br. A. Hrabczak.
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ZAGADNIENIA FRANCISZKAŃSKIE.
Jak się  odbyła kanonizacja św. O. Franciszka
i jak w roku bieżącym powinniśm y obchodzić

jej 700-letni jubileusz.
(R eferat w ygłoszony na  Z jeździe  D elegatów  T rzec ieg o  Z a­

ko n u  w  K rakow ie d n ia  4. lipca  1928).

(Dokończenie).

Wtem nowa nastąpi ła przeszkoda.
Ważne sprawy odwołały papieża do 

Perugii.  Procesu rozpoczętego jednak nie 
przerwał.  Ostatnia uroczysta narada  kardy­
nałów odbyła się w Perugii w t ronowej 
sali papieskiej.  Wszyscy kardynałowie oka­
zują jednomyślność,  a rozważając liczne 
świadectwa i dokumenty cudów, oświad­
czają: „Nie potrzebujemy żadnych cudów, 
jako dowodów  świętości tego męża Bożego. 
Własnemi  oczyma patrzyliśmy na jego ży­
cie... mogliśmy je namacalnie dotknąć.  
W  świetle prawdy doświadczyl iśmy i wy- 
wypróbowal iśmy go “. —  Decyzja os tatecz­
na po naradzie zapadła.  —  Wyznaczono 
dzień 16-ty lipca na właściwą uroczystość 
kanonizacyjną i rozesłano zaproszenia.

Wreszcie nadszedł  dzień upragniony. 
Mnóstwo biskupów, opatów i innych do­
stojników duchownych zjechało. Przybyli 
też delegaci królewscy, przedstawiciele szla­
checkich rodów, hrabiowie, baronowie.
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W  sobo tę  15 l ipca  w przeddz ień  uroczy­
stości papież, jako p an  św ia ta ,  odby t w jazd 
uroczysty  do Asyżu, p rzys tro jonego  od­
św ię tn ie .  Z pap ieżem  przybyw ają  k a rd y n a ­
łowie, b iskupi, opaci, w ielu  kap łanów , teo ­
logów, szeregi zakonn ików  i zakonnic, 
a oprócz  tego  m n ó s tw o  m ieszkańców  ze
w szyskich  stron.

Na w stęp ie  cerem onij  o tw orzono  grób 
i podn ies iono  trum nę. —  Grzegorz IX, ubrany  
w  szaty  liturgiczne, lśn iące  od złota i d ro ­
gich kamieni, w ypow iedz ia ł  do zeb ranych  
rzesz kazanie . Z n am aszczen iem , dźw ięcz­
nym głosem  s ław ił  n a jp ie rw  Boga a n a ­
s tęp n ie  jego s ługę  św. Franciszka . Przy 
opisie  jego dzia ła lności i jego czys tego  d u ­
cha  nie m ógł się w strzym ać  od łez. P rze ­
m ów ienie  sw e  zaczął  od s łów : „Jak ju ­
t rzen k a  z a ra n n a  w śró d  mgły, jak księżyc 
w  pełni, jak ja sn e  słońce, tak  ja śn ia ł  on
w dom ie  Bożym ".

Po  kazaniu  papieża , asys tu jący  w roli
subdiakona, kardy na łO k taw jan ,  odczytał spra­
w ozdan ie  s tw ierdzonych  cudów  ■ św ię tego .

Nastrój rósł, gdy przy odczytyw aniu  tych 
cudów  raz po raz p o d n o s i ł  się g łos: „To 
się mnie przydarzyło... to mnie się stało... 
K ardyna ł  R ajner  C appocio ,  boga to  u p o s a ­
żony daram i ducha  i g łęboko pobożny, za­
przyjaźniony z D om inik iem  i F ranc iszk iem , 
w y p o w ied z ia ł  sw oje  sp ostrzeżen ia  i przeży ^
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cia z tym ostatnim, przyczem także wylał 
rzęsiste łzy. Również papież i inni dostoj­
nicy kościelni przy jego słowach od łez 
powstrzymać się nie mogli. Szaty święte 
obficie nasiąknęły ich łzami. Płakał też cały 
lud, oczekując punktu kulminacyjnego.

Wreszcie podniósł się Ojciec św., a wy­
ciągając ręce ku niebu, głosem donośnym 
zaczął mówić: „Na cześć i chwałę wszech­
mogącego Boga, Ojca, Syna i Ducha św., 
Najśw. Marji P., świętych apostołów Piotra 
i Pawła, jakoteż na cześć chwalebnego Ko­
ścioła rzymskiego, chcąc świętego Ojca Fran­
ciszka, którego Pan uświetnił chwałą w nie­
bie, także uczcić na ziemi, po naradzie z na­
szymi braćmi (kardynałami) i innymi do­
stojnikami Kościoła, postanowiliśmy wliczyć 
go w poczet Świętych, a święto jego ob­
chodzić w dniu jego śmierci".

Po tych słowach zdjąwszy tiarę, zain­
tonował „Te Deum“ , które pochwycili kar­
dynałowie i Bracia Mniejsi. Teraz odezwały 
się dzwony, zagrzmiały trąby, zadrżała zie­
mia, wzruszyło się powietrze, po licach 
spłynęły nowe łzy. — Papież zeszedł z tronu, 
wszedł do kościoła, padł na kolana przed 
trumną Świętego, drżącemi usty ucałował 
ją i złożył dar według przepisu. To sć.mo 
uczynili kardynałowie i dostojnicy świeccy.

Synowie Świętego, z pochodniami i ga­
łązkami oliwnemi w ręku, otoczyli ołtarz i za-
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śpiewali chórem : „F ranc iscus  p a u p e r  et hu -  
milis d ives  coelum  ingred itu r  — H ym m s 
coelestibus honora tu r .  —  U bogi i pokorny  
Franc iszek  jako bogacz  do n ieba  w stępuje , 
Niebo go hym nam i sw ojem i p rzy jm uje  . 
Nakoniec  w ezw aw szy  pom ocy  now ego  Ś w ię­
tego  s łow y: „Św ięty  Ojcze' F ranc iszku ,
módl się za n a m i “ ,  udzielił  zw ykłych o d p u ­
stów, b ło g o s ław ień s tw a  pap iesk iego  i od ­
p raw ił  m szę  św .

O to  p rzeb ieg  u roczystości kanon izacy j­
nych św. O. Franciszka .

W arto  zw rócić  u w ag ę  na  trzy okolicz­
ności, w śród  k tórych o d b y ła  się ta  kano-
nizacja: .

1) poraź p ie rw szy  odb y ła  się ta  k a n o ­
n izacja  poza  Rzymem,

2) d o k o n an ą  zosta ła  n a d  g robem
Św iętego ,

3) d o k o n a n ą  zos ta ła  w  n ie sp e łn a  d w a
la ta  po śmierci,

4) n a  uroczystości by ła  jeszcze m atk a  
Św iętego . Jeżeli w obecnych  czasach  k a n o ­
nizacja św. T eren i  tyle w yw o ła ła  w zrusze ­
nia, że odb y ła  się w  27 lat po jej śmierci, 
i że jeszcze  żyje jej rodzona  s iostra , to  cóz 
pow iedzieć, gdy św. Franciszka  kan o n izo ­
w a n o  p raw ie  b ezp o ś red n io  po śmierci,  i że 
na niej była o b e c n ą  s ta ru szk a  matka, k tó ra  
m ogła  m odlić  się: „O św ię te  moje dziecię..."

W  3 dni po kanonizacji  tj. 19 h p ca
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w Perugii wydal Grzegorz IX bullę kano­
nizacyjną „M ira circa nos“ , w której do wia­
domości biskupów i całego świata podał 
fakt kanonizacji.

W drugiej bulli z dnia 21 lutego 1229 
nakazał obchodzić święto nowego Świętego 
4-go października.

Tymczasem brat Eljasz, którego Fran­
ciszek na łożu śmierci zamianował wika- 
rjuszem generalnym zakonu, aby wypełnić 
wolę Ojca, rozpoczął starania o nabycie 
wzgórza zwanego przez lud piekielnem, gdyż 
na nim dokonywano wyroków śmierci na 
zbrodniarzach. Wprawdzie 6 czerwca 1227 r. 
został na kapitule tego urzędu pozbawiony, 
a na jego miejsce obrany Jan Perens z Flo­
rencji, od zamiarów swych nie odstąpił. Ra­
dni miasta, gdy im prośbę wspomnianą 
przedłożył, oburzyli się, twierdząc, że jest 
to miejsce hańby, a tak wielkiemu ich Ziom­
kowi należy się miejsce zaszczytniejsze. Gdy 
jednak Eljasz zaznaczył,, że to miejsce zo­
stanie nazwane rajskiem, otrzymał dużą jego 
część od Szymona Puccio w marcu 1228 
pod budowę kościoła jako własność Stolicy 
Apost. Zaraz zwołał architektów, kazał spo­
rządzać plany; Papież je zatwierdził i bullą 
z dnia 29 kwietnia 1228 „Recolentes“ upo­
ważnił do zbierania ofiar we wszystkich pro­
wincjach zakonnych i już 15 maja 1228 r. 
przed kanonizacją przystąpiono do pracy,
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do której robotników dostarczali Asyżanie 
i każde prawie miasto umbryjskie. Najpierw 
trzeba było przekopać znaczną część wzgó­
rza, aby uzyskać odpowiednią płaszczyznę 
pod kościół i klasztor. Toteż z jednej stro­
ny rozbijano i usuwano skały granitowe, 
z drugiej robiono kolosalne podmurowania. 
Roboty te przygotowawcze do czasu kano­
nizacji były ukończone. Na drugi dzień po 
kanonizacji t. j. w poniedziałek 17 lipca 
1228 r. udał się papież w otoczeniu całego 
dworu swojego i niezliczonego tłumu lu­
dzi na to miejsce, poświęcił kamień wę­
gielny pod budowę i nazwał to miejsce: 
„ra jskiem “ .

Ofiary płynąć zaczęły z całego chrze 
ścijańskiego świata, sam papież wy­
znaczył dochody z doliny Spoletańskiej na 
pokrycie kosztów budowy. Monaldo di Leo­
nardo ofiarował sąsiadujący las na potrzeby 
tejże budowy. Dzięki temu budowa postę­
powała raźno.

Z początkiem maja 1230 r. ukończono 
większą część klasztoru i kościół dolny. 
Brat Eljasz, który znów został wikariuszem 
gen. i zwołał kapitułę gen. na Ziel. Święta, 
w porozumieniu z papieżem Grzego­
rzem IX ogłosił uroczyste przeniesienie cia­
ła Świętego do nowego kościoła. Na uro­
czystość przybyła tak wielka liczba piel­
grzymów, że Asyż pomieścić ich nie zdo-
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łał, trzeba było koczować pod Asyżem, na 
rozległej równinie. Grzegorz IX, przeszko- 
dzony politycznemi wypadkami, osobiście 
przybyć nie mógł, przysłał tylko trzech 
swoich legatów, którzy odeń przynieśli 
w darze złoty, drogiemi kamieniami wysa­
dzany, z relikwją krzyża św., krzyż, różne 
naczynia święte złote i srebrne, bogate 
szaty liturgiczne, oraz pokaźną sumę pie­
niężną na ukończenie budowy. (Leg. trium 
soc. cap. XVIII). Obok legatów zamianował 
komisarzy z grona synów Świętego, a w ich 
liczbie br. Eljasza. W sobotę, we wigilję 
Zielonych Świąt, 25 maja otwarto uroczy­
stość. Brat Eljasz odczytał zgromadzonym 
tłumom pismo apostolskie wydane z oka­
zji jej uroczystości w Lateranie 16 maja 
1230 „M irificans misericordias", w którem 
Grzegorz IX wyjaw ił swoje uczucia wzglę­
dem św. Franciszka, usprawiedliw ił się, 
że przybyć nie może, oraz uczestnikom 
udzielił odpustu.

Potem ciało zostało przy odgłosie trąb 
i okrzykach ludu z ziemi wyjęte, złożone 
przez trzech legatów i brata Eljasza na ustro­
jony rydwan, zaprzągnięty w woły, w szkar­
łatne materje okryte, na których widniały 
wyszyte złotem kwiaty i ptaki. Materje te 
przysłał w darze cesarz grecki.

Pochód rozwinął się bardzo malowni­
czo. Bracia Mniejsi w liczbie 2000 kroczyli

8B------------------------------------ 1
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w dw óch  długich szeregach, n iosąc  św iece  
i gałązki oliwne. N aokó ł ry d w an u  szli le­
gaci, b ra t  EIjasz, b iskupi, d u c h o w ień s tw o  
i w yznaczę  przez p ap ieża  kom isarze. Za  ry­
d w anem  postępow ali  p rzeds taw ic ie le  w ładz  
świeckich, a za nimi uzbrojony orszak 
obyw ate li  Asyża, p o w strzym ujących  nap ó r  
tłoczących się mas. P o d c z a s  procesji  śp ie­
w an o  psalm y i hym ny u łożone przez G rze ­
gorza  IX jak: „P ro les  de  coelo p rodiit" .  
Podczas  p rzen ies ien ia  działy  się cuda . (Bo- 
nav. Leg. cap. XV).

W reszcie  w p o w ażn y m  nas tro ju  d o ­
ta r to  do p ag ó rk a  rajskiego. N araz w śród  
tłum u stało się jak ieś  og rom ne zam iesza­
nie. Asyżanie, tow arzyszący  rydw anow i, 
myśleli, że jacyś p rzybysze  z innego  m ia­
s ta  chcą  im o d eb rać  św . ciało, toteż, aby tem u  
zapobiec, rzucili się g w a łtow n ie  n a  ry d w a n ,  
porwali zeń tru m n ę  z cia łem  św., p o sp ie ­
szyli do kościoła , zaw arli  i za ta rasow ali  
drzwi i w pew nem  m iejscu bez  należnej 
ce rem onij  ukryli je, zam urow ali ,  zasypali 
gruzem  i m iejsce zataili.

P ap ież  dow iedz iaw szy  się o tern za ­
kłóceniu, zos ta ł  bardzo  dotknię ty  i w liście 
z Lateranu  16 czerw ca  1230 „S perav im us  
h a c te n u s" ,  sk ie row anym  do b iskupów  Spo- 
le ta  i Perugii,  ubo lew ał n ad  n iew dzięczno­
śc ią  Asyżan, zagroził n a w e t  im k lą tw ą  i in- 
te rdyk tem , o ile do 14 dn i nie p rz e p ro sz ą  go.
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Asyżanie pod grozą  owego p i sm a wysłal i  
swych  de le ga tó w  uprawiedl iwi l i  się, p rze­
prosil i  papieża,  który cofną ł  swoje  pogróżki .

Ciało jed nak  pozos ta ło  w uk ry tem  
miejscu... Dziwna ,  t a jemnicza  za s ło na  o d ­
dziel i ła je od ludzi... Tyle  tylko wiedziano ,  
że ciało sp o c z y w a  pod kościołem,  k tórego 
b u d o w a  p o s tę p o w a ła  naprzód ,  tak ,że  w roku 
1243 sam  pap ież  Innocenty  IV, przybywszy  
i zam ie sz kaw szy  w  klasztorze w poc zą tkaeh  
kwie tn i a  i po przygoto waniach ,  w  t o w a ­
rzys twie  k a rdyna łó w ,  b iskupów,  pr ow inc ja ­
łów,  zebra nyc h  na  kap i tu łę  gen., poświęc i ł  
25 maja  kościół  i klasztor.  Kościół  o t rzy­
ma ł  tytu ł  ś w  Franc iszka  i s ta ł  się kap licą  
papieską ,  k lasz tor  so l ennie  p o św ię c o n y  
o t r zyma ł  na zw ę  „k lasz tor  św ię ty"  (sacro 
convento) .  W a r t o  w spom nie ć ,  że w chórze 
na  sześc iu  s to pni ach  z p iękn ego  paryjskie-  
go marmuru ,  wznos i  się w spa nia ły  tron 
papiesk i,  z którego  tenże  papież  Innocenty  
IV. 17 paźdz ie rn ika  w  r. 1253 ogłosi ł  świę ­
tym naszego  ro d ak a  i m ęczen n ik a  S ta n i ­
s ł a w a  Szczepanowskiego .

T a k  więc nad  gr ob em  Świę te go  s t a ­
nę ła  p o w a ż n a  św ią ty n ia :  kośc ió ł  dolny 
i kościół  górny  —  pierwszy  symbolizu jący  
swoją  a rch i tek turą :  sm u tek ,  pokutę,  łzy, 
wa lk ę  d oc zesn ego  życia św. Fran c is zka  — 
jest  bardzo  ciemny,  ciężki... drugi ,  mający  
uzmys łow ić  życie F ranc i szk a  uwie lbione ,
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jest smukły, jasny, radością i weselem 
tchnący. Genjusz długich pokoleń wysi­
lał się, aby te dwie świątynie należycie 
przyozdobić, toteż powiedziano o nich; „Ile 
w nich kamieni, tyle cudów“ .

Wszystko to mówiło o wielkości Bie­
daczka z Asyżu. Jednego jeszcze brakowało 
do pełnej jego chwały: odnalezienia jego 
grobu. Ale to miało przyjść dopiero po 6 
wiekach. Papież Pius VII w r. 1818 upoważnił 
generała Braci M. kon. O. Józefa de Bonis 
do rozpoczęcia poszukiwań pod głównym oł­
tarzem, czego Paweł V surowo zabronił. 
Robota odbywała się tylko nocą i to 
w ścisłej tajemnicy. Dopiero po 52 nocach 
żmudnych wysiłków, po przebiciu murów, 
usunięciu gruzów i zwalisk, 12 grudnia na­
trafiono na żelazną kratę, pod którą znaj­
dowała się kamienna trumna. Po jej otwar­
ciu zauważono szkielet ludzki, wydający 
miłą woń; ręce m iał skrzyżowane na pier­
siach, pod głową znajdował się kamień. 
Obok w kurzu leżały obrączka srebrna ze 
starożytną koraliną, kawałki materji, mo­
neta z 13 wieku i 28 ziarnek różańca, 12 
z bursztynu a 16 hebanowych.

Papież wydelegował komisję z bisku­
pów Asyżu, Nocery, Spoleta, Perugii i Fo- 
ligna do kanonicznego zbadania odkrycia. 
W ynik stwierdził, że jest to istotnie ciało 
św. Franciszka. Kiedy wynik ten rozpatrzyła

88---------------------------------- i



598

88 88
n as tęp n ie  kom is ja  z 4 kardyna łów , 4 p ra ła ­
tów, 8  teo logów  i to sam o  zad ecy d o w ała ,  
w ted y  p ap ież  w y d a ł  breve  w dniu 5 w rz e ­
śn ia  1820, o g ła sza jące  ca łem u  św ia tu ,  że 
znalez ione  ciało pod o łta rzem  w  bazylice 
asyskiej je s t  is to tn ie  c ia łem  św. F ra n ­
ciszka. W  breve  tern zab ron ił  pod n a jsu -  
row szem i karam i oddz ie lać  choćby  n a j­
m nie jszą  cząs tk ę  od św. szczątków . W  4  la ta  
później pap ież  Leon XII u s ta n o w ił  św ię to  
Z nalezien ia  cia ła  św. F ranciszka . Podz iem ie  
zam ien io n o  w kościół, noszący  nazw ę  „gro­
bow ego*, i p rzyozdob iono  w sp an ia le .  Ciało 
leży na  tern sam em  m iejscu, za tą  s a m ą  
kra tą , gdzie  sp o czy w ało  do odna lez ien ia .  
Ukryte  je s t  ono  w  bronzow ej trum nie  w e- 
w n ą tz  z łoconej, ta  z aś  sp o c z y w a  w drugiej 
t ru m n ie  nik lowej.

P rzed  g robem  p o s ta w io n y  je s t  o łta rz ,  
o p a r ty  o filar, p o d trzy m u jący  sk lepienie . 
U w ejśc ia  w półkolu  m iędzy k ry p tą  i og ro ­
dem  s to ją  duże  p osąg i  P iu sa  VII i P iu sa  IX 
z b iałego  m arm uru .

T a k  się p rz e d s ta w ia  apo teoza  B ie­
daczka  z Asyżu, czyli aureo la , jaka  roz­
b ły s ła  n ad  jego  p o s tac ią  od chwili śm ierc i 
i po dziś  dz ień  święci...

F u n d a m e n te m  tej ap o teo zy  i osią  całej 
pośm ie r tne j  jego  czci —  to kanonizacja, 
czyli n ieom ylny  w yrok  Kościoła, że życie
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jego  było —  pełne  cn ó t  w  s to p n iu  he ro ­
icznym...

K anonizacja  ta  m ia ła  miejsce —  jak 
s łyszeliśm y —  16 l ipca  1228 r. W  roku w ła ­
śn ie  b ieżącym  u p ły w a  700 lat od owej w a ­
żnej u roczystości.

W y p a d a  n a  tą  roczn icę  zwrócić  naszą  
p iln iejszą u w ag ę  i odp o w ied n io  ją  uczcić

Jak je d n a k  ją  uczcić.
Na to  je s t  mi t ru d n o  odpow iedz ieć ,  

gdyż z góry ani od Stolicy Ap. ani od n a ­
szej Kurji G enera lne j  w Rzymie nie m am y ża ­
dnego  rozporządzen ia ,  czy w skazów ki.  Jest 
to znak, że cały  zasó b  energji w y ła d o w a n o  
na obchód  700-letniej rocznicy  śm ierc i św. 
F ranc iszka  przed  d w o m a  laty. Je s t  to  też
1 d la  nas  jakby  „ rozgrzeszen ie" ,  jeśli ob ­
chód ten w y p ad n ie  n ik ło  i m izernie, choć 
m oże jub ileusz  ten  obchodzić  w y p ad a ło b y  
uroczyściej.  Za  bliska jes t  m iędzy nim a po­
przedn im  ju b ileuszem  odległość, aby  znów  
tak i rozbudzić  en tuzjazm  i z a p a ł  jak  przed
2 laty. T o te ż  s łuszn ie  R ada  G łó w n a  w  tym 
roku nie urządz iła  żadnych  ko n g resó w  
i z jazdów  n a  w iększą  skalę.

G dy zaś  chodzi o p o szczegó lne  k o n ­
gregacje, tobym  taki dla n ich p o d a ł  projekt 
obchodu , a zarazem  w n iosek  do uchw ały  
na  dzisie jszym  zjeździe:

1. W  dniu  16 l ipca  iub w n iedz ie lę  
najbliższą tego  roku i o d tą d  co roku  od-
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ś p ie w ać  „ T e  D e u m “ na  pod z ię kow an ie  
P. Bogu za wy nies ien ie  O jca  naszego  do 
tak  wielkiej  świętośc i .

2. P o n ie w a ż  rok o becny  jest  rokiem 
ju b i l euszow ym  kanonizac ji  czyli uznan ia  
i po tw ie rd zeni a  przez kościół  wa lor ów  d u ­
chow ych św. Franc iszka ,  kongre gac je  zwró ­
cą pilniejszą u w a g ę  na  pogłęb ien ie  życia 
d u c h o w e g o  swoich  cz łonków i użyją do 
tego od po w ie dn ic h  ś rod ków ,  zwłaszcza  
rekolekcyj .

3. Przed  uroczys tośc ią  św. Franc iszka  
urządzą  w tym roku so lenne  t r iduum,  o ile 
możnośc i,  z n a u k a m i  o czci św. Franc iszka  
pośmiertnej ,  o jego  kanonizacj i ,  o cudach  
przez jego p oś redn ic tw o u B og a  zaraz po 
śmierc i  wy pr os zo nych  i t. p.

Sodalicja M łodzieży św. Antoniego.
(C iąg  dalszy).

S T A T U T .
1. P a t r o n  s t o w a r z y s z e n i a .

S t ow arzyszen ie  Młodzieży  Antonjańskie j  
po zos ta je  pod  seraf icką i s p e c ja ln ą  opieką 
św.  A n t o n i e g o  z P a d w y ,  od k tó­
rego o t rzymało  nazwę.

O. W. B.
(53529

RUCH ORGANIZACYJNY.
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II. C e l  s t o w a r z y s z e n i a .

G łów nym  celem M łodzieży Antonjań- 
skiej jes t  w p o jen ie  w  sw oich  cz łonków  
p raw ośc i ,  zap a rc ia  i m ęs tw a ,  po trzebnego  
do o d w ażn eg o  w y z n a w a n ia  religji ka to l ic ­
kiej, tak  publiczn ie  jak  p ryw atn ie ,  i ćw icze­
n ia  się w cno tach  ch rześc ijańsk ich :  zw łasz ­
cza zaś  w  tych, k tórem i ja śn ia ł  św. Patron , 
tj. n iew innośc i  serca ,  m iłości dla ubogich, 
gorliwości w zg lędem  n iew ie rnych  i g rze­
szników.

III. Ś r o d k i  d o  o s i ą g n i ę c i a  t e g o  
c e l u .

Środkam i g łów nem i do osiągnięc ia  tego 
celu są :

a) M odlitw a, tak  u s tn a  jak  m yślna ,  i przy­
s tęp o w an ie  do św. S ak ram en tó w ;

b) Uczęszczanie  na  w yk łady  Ewangelji ,  
ka tech izm u i n au k ę  religji;

c) R ozszerzanie  pism i książek dobrych, 
u su w an ie  zaś  złych;

d) P o g ad an k i  religijne tak  pub liczne  jak 
p ry w a tn e ;

e) T rosk liw ość  o ubogich, zw łaszcza  je­
żeli są  nimi Chłopcy lub  dziew częta ; co 
na jła tw ie j d a  się  u sk u teczn ić  przez rozsze­
rzanie  i pop ie ran ie  „ C h l e b a  św. A n t o- 
n i e g o " ;

f) W szelkie  inne  środki, które, s tosow nie
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do różnych okoliczności, okażą  s ię  odpo-  
w iedniem i.

C złonkam i tego s tow arzyszen ia  są  ci 
w szyscy  obojga  płci wierni, którzy, po za­
pisan iu  się  na  lis tę  członków, p rzyrzekną 
s ta tu t  niniejszy dok ładn ie  i gorliwie zacho ­
w yw ać  i którzy n a s tę p n ie  s ta rać  się b ęd ą  
w ym ien ione  wyżej środki w czyn w p ro w a ­
dzić i w y p e łn iać  funkcje , u rzędy  i inne 
zlecone im pow innośc i .

V. K l a s y  c z ł o n k ó w .
C złonkow ie  S tow arzyszen ia  M łodzieży 

A nton jańsk ie j dzielą  się  na trzy klasy, a mia- 
m owicie:

a) K lasa O p ie k u n ó w  Młodzieży Anto- 
n jańsk ie j;

b) Klasa M łodzieży A ntonjańsk ie j;
c) K lasa  D ziec iń s tw a  Antonjariskiego.

1. D o  k l a s y  O p i e k u n ó w  nale-  
żyć m ogą  w iern i obo jga  płci, żyjący w s ta ­
nie m ałżeńsk im , w dow im , czy w olnym . 
O bow iązk iem  ich je s t  op iek o w ać  się M ło­
dzieżą A n ton jańską ,  uczyć m łodzież  zdro­
w ych za sa d ;  w e w szystk iem , co dotyczy 
w ychow ania ,  pobożności,  i dobroczynnośc i  
młodzieży, d aw ać  d ob ry  przykład .

O p i e k u n o w i e  M łodzieży A nto- 
uiariskiej dzielą  się na  h o n o r o w y c h  
i c z y n n y c h .  O p iek u n am i honorow ym i

IV. C z ł o n k o w i e .
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zw ią  się  ci, którzy, za  sp ec ja lne  zasługi 
około rozw oju s tow arzyszen ia ,  w p isan i  zo­
stali na  listę O p iekunów , choć p o p rzedn io  
do s tow arzyszen ia  nie należeli;  O p i e k u ­
n a m i  zaś  c z y n n y m i  są  owi, którzy, 
po zap isan iu  się n a  listę członków , szcze- 
gó lniejszem i w zg lędem  s tow arzyszen ia  o d ­
znaczają  się zas ługam i.

C z ło n k o w ie -o p ie k u n o w ie  za leżą  w y­
łącznie  od D y r e k t o r a ;  w  w ys tąp ien iach  
publicznych  m ają  p ie rw sz e ń s tw a  przed  
w szystk iem i,  z w yją tk iem  cz łonków  Z a-  
r z ą d u ;  na  zeb ran iach  m ogą b ra ć  udział, 
lecz m ają  tylko g łos  do radczy ;  od w szy s t­
kich pow innośc i  s tow arzyszen ia  są  wolni, 
o ile D y rek to r  inaczej nie postanow i.

2. Do k l a s y  M ł o d z i e ż y  należy 
m łodzież  obojga  płci od p ie rw sze j Kom u- 
nji św. C złonkow ie  tej klasy są  o bow ią ­
zani uczęszczać  chętn ie  na  zebran ia ,  oraz 
s ta rać  się, by zaw sze  i w szędzie  być pod ­
po rą  s tow arzyszen ia ,  które  tak  się  t roska  
o ich ch rześc ijańsk ie  w yrobien ie .

3 Do k l a s y  D z i e c i ń s t w a  n a ­
leżą dzieci obojga  płci, k tó re  jeszcze p ie rw ­
szej Komunji św. nie przyjęły. T e  o b ow ią ­
zane  są  w ypełn iać  su m ien n ie  to, co po le ­
cają  im ich instruk torzy , oraz  byw ać  na 
n auce  katech izm u i n a  n a b o ż e ń s tw a c h  
o oznaczonej  godzin ie  i w oznaczony  
sposób .

98 98
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Chłopcy  i dz iewc zą tka  D z i e c i ń ­

s t w a  A n t o n j a ń s k i e g o  m ają  być 
uważani  j ako  asp i ranc i  do wyższe j  klasy 
M ł o d z i e ż y .  Dlatego nie ma ją  ż a d n e g o  
p r a w a  wyboru,  tz. ani  nie mo gą  wybierać ,  
ani  być wybieran i .  Im przewodniczy  Dy­
rektor ,  który je d n ak  mo że  do b ra ć  sobie 
kilku cz łonków z K l a s y  M ł o d z i e ż y  
i tymże  polec ić  n a d  nimi opiekę,  nadzór ,  itp.

VI. O r g a n i z  a c j a s t o w a r z y s z e n i a.
S to wa rzys zen ie  sk ła da  się z różnych  

O ś ro dkó w ,  a mianowic ie :  m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o ,  n a r o d o w y c h  i d r u g o ­
r z ę d n y c h .

a)  O ś r o d e k  m i ę d z y n a r o d o w y  
ma  s iedz ibę  w koleg jum św. Antoniego  P a ­
d ew sk ie go  w  Rzymie i od Najprzewielebniej -  
szego O. G en e ra ł a  Za k o n u  Braci  Mnie jszych,  
oraz od Dyrektora  przezeń z a m ia n o w a n eg o  
be zpo średn io  zależy. —  Do tego O ś ro d k a  
należy:  1. Czuwać ,  by s t ow arzys zen ie  nie 
ods tąp i ło  od wyznaczonego sobie  celu,  ani  
nie zat raci ło  d u c h a  katol ickiego,  który ma 
je ożywiać,  —  2. Z akł ada ć  Ośrodki  n a r o ­
d o w e  (k ra jowe)  i p ros ić  Prowinc j a ł a  dane j  
mie jscowości ,  gdz ie  ten Ośr od ek  zos t a ł  z a ­
łożony,  o zakonnika ,  od p o w ie d n ie g o  do 
s p r a w o w a n i a  w ty mż e  O ś ro d k u  czynnośc i  
Dyrektora ;  —  3. P i lno wać  by Dyrektorzy 
kra jowi  nadsyła l i  roczne  wykazy  now ozało -
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żonych dr ugorzędnyc h  O śr odków ,  b a d a ć  je 
oraz i n for m ow ać  ich o życiu i rozwoju 
s towarzyszenia .  —  4. D b a ć  o to wszystko ,  
coby mogło przyczynić się do rozwoju  s to­
warzysze nia ;  — 5. G d y b y  się gdz ieś  ok a ­
za ła  po t r z e b a  czy inna  rac ja zn ies ien ia  ja ­
k iegoś Ośrodka ,  o tern z a d e c y d o w a ć  i znie ­
sienie przeprowadzić .

b) Każdy O ś r o d e k  n a r o d o w y  
(kra jowy)  bezpo śred n io  p o d l e g a  P ro w in c j a ­
łowi  ow ego miejsca,  gdzie jest  założony,  
oraz Dyrekto row i  przez tegoż  Pr ow in c ja ła  
z am ia now ane m u ,  a w  Rzymie przez  Dy­
rek to ra  Gen e ra ln eg o  za twierdzonemu .  Do 
O ś r o d k a  n a ro d o w e g o  na leżą  na s tę p u ją c e  
obowiązki :  1. Z ak ład ać  Ośrodki  d ru g o ­
rzędne  na  pr o śb ę  czy n a  wniosek  gwa rd ja -  
nów d anego  narodu ,  —  2. Jeżeli w da ny m  
kraju jest  S t o w a r z y s z e n i e  N a r o ­
d o w e  M ł o d z i e ż y  k a t o l i c k i e j ,  a lbo 
inne tego  rodza ju  S t o w a r z y s z e n i e ,  
sku pia jące  w sobie siły katolickie,  p os t a r ać  
się w s p o s ó b  i formie przepis ane j  o ag re ­
gac ję Młodzieży Antonjańsk ie j  do owego 
S to w arzyszen ia  ce lem so l i da rne go  dz ia ła ­
nia, —  3. W y d a w a ć  swe w ł a s n e  s ta tu ty  
i je za twie rdzać  s t osow nie  do charak t e ru  
i zwyczajów d ane go  na rodu ,  —  4. S kł ada ć  
do kł adn e  sp ra w o z d a n ia  O śr o d k o w i  Między­
n a r o d o w e m u  o wszys tkiem,  co się dzieje
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w Ośrodkach drugorzędnych, od Ośrodka 
narodowego zależnych.

c) Każdy O ś r o d e k  d r u g o r z ę d n y  
podlega bezpośrednio gwardjanowi owego 
miejsca, gdzie został założony i Dyrekto­
rowi miejscowemu, przez gwardjana wy­
branemu. Nie można żadnego założyć 
Ośrodka drugorzędnego bez pozwolenia 
Ośrodka narodowego i bez zgody Ordy- 
narjusza; jedno i drugie ma być wysta­
wione na piśmie i odnośnemu gwardjanowi 
doręczone. C. d. n.

Św. Franciszek jako poeta.
Jedną z największych postaci w dzie­

jach średniowiecza, a może też i wszyst­
kich wieków, był bezsprzecznie św. Fran­
ciszek z Asyżu, o którym najwiarygod- 
niejsi biografowie i dziejopisarze taką po­
tomności przekazali pamięć: — „B y ł on 
iście największym Włochem z pośród Świę­
tych i największym Świętym między W ło­
chami".

Była to jedna z tych dusz świętych, 
które o sobie zapominają, byleby cudze łzy 
osuszyć. Od zarannej młodości odznaczał

W  A R I A
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się nadzw yczajnem i zdolnościam i, w ybitną  
fantazją  i w spó łczuc iem  d la  ludzkiej nę­
dzy. O d lat na jm łodszych  m arzy ł o sławie, 
choćby ją  przyszło  okup ić  na jw iększym  
w ysiłk iem , lub  n ęd zn em  życiem. Jako m ło­
dzian, pe łen  w erw y, w eso łośc i  i dowcipu, 
od razu  zd o b y w a  sobie  w rodzonym  w d z ię ­
kiem, szczerością  i s e rd eczn o śc ią  sy m pa tję  
w kołach bogate j młodzieży asyzkiej. Zycie 
w nim kipi i p rze lew a  się  pożąd an iem  ry­
cersk ie j  s ław y, zgodn ie  z d u c h e m  p rag n ień  
i m arzeń  ś redn iow iecznych  m łodz ieńców . 
P o rzu ca  w ięc czcze zabaw y  w gron ie  h u ­
laszczej młodzieży, a goni za w id m em  w y­
śn ionych  m arzeń. P rz e d w c z e śn ie  zbudzony  
n a d m ie rn ą  uczuc iow ośc ią ,  zap a la  się ideą  
of ia row ania  sw ojego  losu ojczyźnie, t a r g a ­
nej sp o łe c z n ą  n iezgodą. U sid łany  b u jn ą  
w y obraźn ią  i s z lache tną  m iłośc ią  rodz in ­
nego kraju, rzuca  się z p o św ięcen iem  w  o d ­
m ęt po litycznych  w y p a d k ó w  i by łby  w  n u r ­
tach jego p o s t ra d a ł  życie, gdyby  O p a t r z ­
ność  Boża nie z g o to w a ła  mu b y ła  innego  
p o s ła n n ic tw a  w  jego  narodzie . W  szale 
tego  p o św ięcen ia  nie zw a ż a ł  n a  p rzes trog i  
życzliwych, bo p ra g n ą ł  u szczknąć  choć 
k ilka l is tków  z w a w rzy n o w eg o  w ieńca ,  
k tórym  n ag ra d z a n o  m ęstw o  i pośw ięcen ie  
w ie lk ich  rycerzy. Los jed n ak  nie oszczę­
dził mu zaw odu, bo ledw ie w rycersk ie j  
zbroi z jaw ił się na polu walki, gdzie ie8 °
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z iom ków ginęły szeregi ,  s ta rg a w sz y  siły, 
poświę cenie  swoje  mus ia ł  opłac ić  j e d n o ­
roczną  niewolą.  W  niewoli  czuł  Franciszek,  
że jes t  zda ła  od swojej  rodziny i ziomków, 
a w  mu rach  więz iennej  celi coraz częściej  
n a p a s t o w a ł y  go w s p o m n i e n i a  wo ln ego  ży­
cia w  gronie kolegów.  T ę s k n o t a  za rodz iną 
i zawiedz io ne  nadz ieje  wypiły  mu z piersi  
chęć przygód rycerskich,  atoli  cień p o n u ­
rego więz ienia ciągle jeszcze pada ł  na jego 
ja sne  włosy.  W  końcu  skończyła  się nie­
wola  i znow u Franc isz ek  uczuł  się wo ln ym 
pomiędzy  swymi.  Z o d zyskaną  wolnośc ią  
z rodzi ła  się powtó rn ie  n i e o d s t ę p n a  żądza  
laurów,  z tą tylko różnicą,  że myśl  t a  tym 
razem,  jak  szybko pow sta ła ,  t ak szybciej  
j eszcze  przygas ła ,  bo w du sz y  jego nowe 
wschod zi ły  już zorze.  O ile w p ie rwszym 
okresie  jego życia prze jawia ło  się dążenie  
do rycerskiej  s ławy,  o tyle teraz  Fr anc i ­
szek  w  osamotn ien iu  sz uk ać  będz ie  za­
po m n ie n ia  i zwróc i  się ca łkowicie w  s t r o n ę  
ideału rel igi jnego.  Z w ro t  ten,  j ak  w  życiu 
wielu Świętych,  t ak  i św.  F ranc i szka  jest  
s ku tk ie m  ciężkiej choroby,  k tóra  p o s t aw i ła  
go, j ako  22- le tn iego  młodz ieńca ,  w obliczu 
śmierci ,  w świe t le  od wieczne j  Pr aw dy ,  
kiedy to myśl, ś w i a d o m a  zb l iża jącego się 
kresu ,  o sw a ja  się z wiecznośc ią .  Ch oroba  
ta u d a r e m n i ła  w sz ys t k i e  jego d o ty c h c z a ­
so w e  m arzenia  i pomysły,  a w serce  ws zcze-
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piła  iskrę  św iętej miłości, ab y  nie s ta lą  
m orderczą , ale w p an ce rzu  Bożej miłości 
godził zw aśn io n y ch  ziom ków, w sz a k  oręż 
sieje zn iszczen ie ,  a miłości czyny pokojem  
i szczęśc iem  w ieńczą  ro zb ra tan e  narody . 
1 uczuł teraz Franc iszek , że w um yśle  jego 
zrodziła  się  n iechęć  do w szystk iego , co 
ziemskie, że o d w ieczn a  Miłość w piersi 
w e tk n ę ła  mu serce, co m usi zam ienić  się 
w  m iłość, a m iłość  s tać  się jego życiem. 
Od tej b łogosław ione j  choroby w jego po­
b ladłej tw arzy  i w e  w zn ies ionych  oczach 
znać  już jak ieś  nadz iem sk ie  przeistoczenie , 
a w  życiu zaczyna  się u duchow ien ie  jego 
poetyckie j natury , z rodzone  z bezp o śred n ich  
n a tchn ień  Bożych.

O p o w iad a  T o m a sz  z C elano, że p ew ­
nego  w iosennego  po ran k u  w yszed ł F ra n ­
c iszek po n ied aw n o  p rzeby te j chorobie  za 
b ram y  m iasta , aby  o d e tc h n ą ć  pow ie trzem  
n a b a lsa m o w a n e m  w on iam i wiosny . S łońce  
czerwone, jak  ogn isko  w kuźni, budziło  się 
w całej okazałości, a gdy  w s ta ło ,  ziemia 
ku n iem u w y s tąp i ła  s tro jna , b a rw n a  i roz­
śp iew an a ,  a ono w yszło  z poza  gór i p a ­
trzało  o g n is tą  ź ren icą  na  św ia t .  P rzy roda  
gw arzy ła  c ichu tko  i czuć było, jak dy­
sza ła  po tęg a  od ro d zo n eg o  życia, jak  nuciła  
n iezrozum ia łym  chórem  dziękczynny hym n 
na  cześć sw ojego  P an a .  F ranc iszek  w s łu ­
chany  w jej dz iękczynne  modły, czuł, że
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nowe ogarniają go siły, że i on przeista­
cza się w tę potęgę, że i w  nim gra i śpiewa 
dusza cała. T lejące już dawno uczucie roz­
palało się tysiącem skier. W ięc z coraz 
większem natężeniem w patryw ał się w  te 
kopalnie djamentowe Bożego natchnienia, 
bo tu za miastem w głuchej ciszy sam 
Twórca tej cudownej natury przemawiał do 
niego wyrazem świętych nastrojów, peł­
nych wzniosłych myśli i głębokiego odczu­
wania piękności odrodzonego życia. Zato­
piony w  tej cudowności, wzniósł się Fran­
ciszek, na skrzydłach poezji, jako Ikar ku 
słońcu, ponad doczesność, gdzie spostrzegł 
próżność swojego życia. Zam ikł w nim we­
wnętrzny orkan nienasyconej żądzy błysz­
czenia pomiędzy pierwszymi, ucichły ma­
rzenia, co osładzały dni szczęśliwej jego 
młodości, ozwała się tęsknota za głuchą 
ciszą w skał wydrążeniach, za wolnem ży­
ciem zdała od ludzi. Niespodzianie za­
mknęło się serce Franciszka dla wszyst­
kiego, co światowem trąciło życiem. N ie- 
spostrzeżenie, jak wskazówka po tarczy 
zegara, posuwał się św. Franciszek po 
szczeplach kontemplacji, aż to rozmyślanie 
zmieniło się w  modlitwę, która buchnęła 
z jego serca, jak wybucha ogień w ulka­
niczny, który m iał już przepalić ostatnie 
nici wiążące go ze światem. Wszystkie jego 
uczucia ześrodkowały się w rozkołysanem
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sercu . S po jrza ł  n a s tę p n ie  na najb liższe  cy­
prysy, rów nie  stały n ie ruchom e jak o b y  
z nim razem  zatrzym ały  dech  w  piersiach, 
aby tern silniej za chwilę, z w ich rem  ła sk i  
Bożej, rozniecić  w jego  sercu w ieczn ie  p ło ­
nący  znicz miłości Bożej. 1 n ie  m ógł te raz  
p o w s trzy m ać  n a g ro m ad zo n y ch  uczuć  po ­
kuty  i żalu, nadziei i p ragn ien ia ,  bo serce  
w zb iera ło  n iby pow ódź  i jako  pow ódź  się 
w zm agało ,  aż w reszc ie  wylało n iepow strzy ­
m a n ą  falą pokory : „Kto T y  jes teś ,  Panie , 
a kto je s tem  j a ? ! “ T u  w  życiu F ranc iszka  
n a s tą p i ła  zm iana , którą zw ykliśm y nazyw ać  
naw ró cen iem . T eraz  s tan ę ło  przed  nim  za ­
d an ie  ludzk iego  życia, a obok  p różn ia  d o ­
ty ch czasow ego  życia, w ięc w y zn a ł  za Jo­
bem  w na jg łębszej pokorze: „Byłem , jako ­
bym nie b y ł“. O d tego  m o m en tu  nie było 
już żadnych  przeszkód  w pow ro tne j  d ro ­
dze z F ranc iszkow ego  D am aszku . S ta ł  się 
o d tą d  św. F ranc iszek  w iernem  o dzw ie rc ie ­
d len iem  p ie rw szego  A dam a przed  g rzesz ­
nym upadk iem , k iedy w idzia ł  w szystk ie  
s tw o rzen ia  w  św ie tle  Bożem  i pok o ch a ł  je 
b ra te rsk ą  miłością, a one, po tu lne ,  chodziły 
za nim, jak dzieci. S tąd  też na jlepszy  
z n aw ca  du ch a  F ranc iszkow ego ,  O zanam , 
nie z aw ah a ł  się nazw ać  tego  d rug iego  
A d am a  ś redn iow iecznym  Orfeuszem , a my 
dziś, w  wieku jego jubileuszów , słuszniej 
jeszcze  n azw ać  go m ożem y O rfeuszem
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C h rys tu sow ym , co już p rzesz ło  s iedm  w ie­
ków gra i p rzyg ryw a zb łąkanym  ow iecz­
kom dobrego  Boga i wilkom  w dalekich  
kniejach dzikich lasów  na  arfie miłości 
Bożej, a te w s łu c h a n e  w  jego tony idą za 
nim w pokornej procesji na  łono  C hry s tu ­
sow ego  Kościoła  i tak  całe  szeregi Joe rgen -  
sen ó w  w ra c a ją  na  tory  kato lick iego  życia.

Jak  daw n ie j  św. F ranc iszek  n as tro i ł  
lu tn ię  D antego  do n iedośc ign ionych  rym ów  
religijnych, jak  tc h n ą ł  pod pędzel G iotta  
n iezrów nany  d a r  ar tyzm u, dzięki k tó rem u 
zosta ł  na  zaw sze  m istrzem  śred n io w iecz ­
nych malarzy, tak  dziś jeszcze  nie p rze­
s ta je  dos tra jać  arfę wielbicieli m uz na  re­
ligijne tony  i jak  przed  700 la ty  na  s k a ­
listych zboczach  górzyste j  Italji śp ie w a ł  ze 
sw oją  trzó d k ą  w y b ra n ą  o B rac ie -S łońcu  
i o Siostrze-Z iem i w p łom iennych ,  choć 
pros tych  strofach, tak d ługo  jeszcze  będzie  
śp ie w a ł  i w y g ry w a ł  p ieśń  ew angelicznych  
ideałów . Aby po zn ać  w  pełnośc i  nu tę  i a r­
tyzm tego  n ieśm ier te lnego  O rfeusza  C h ry ­
s tu so w eg o , jego serce  i m iłość  ku s tw o ­
rzeniom, dosyć będz ie  p rzypom nieć  sobie  
ów  s ław n y  jego hym n do B ra ta -S łońca . Kró- 
ciuchny  on, lecz zak lę ta  jest w nim cala  
d u sza  Franciszka , jego z b ra tan ie  ze s tw o ­
rzen iam i i dz iw na  ku nim m iłość, ja k a  za­
wsze z n iego prom ien iow ała .  O tle  i pow - 
w stan ia  tej F ran c is rk o w e j  pieśni czy tam y
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w „Speculum Perfectionis“ , że na dwa lata 
przed śmiercią św. Franciszek będąc w ko­
ściółku św. Damiana, czuł się bardzo udrę­
czony chorobą, a gdy cierpienia się wzma­
gały zawołał sam do siebie:

„Panie, przyjdź mi z pomocą-!
Nagle usłyszał wewnęrzny głos, który 

mu mówił: „Bracie, ciesz się i raduj, a bądź 
pewnym królestwa mojego".,. Wkrótce po­
tem powiedział do swoich towarzyszy: 
„W ielce powinienem się cieszyć z mojej 
choroby i cierpień i zawsze być wdzięcz­
nym P. Bogu, abym był godnym królestwa 
Jego. Chciałbym ułożyć na Jego chwałę 
a na swoją pociechę i zbudowanie bliźnich 
jakiś nowy hymn do stworzeń Pańskich". 
Usiadłszy tedy pogrążył się w zadumę, 
a po chw ili cały rozpromieniony zaczął

Nowy Protektor naszego Zakonu.
Św. Franciszek z niesłychaną miłością 

i przywiązaniem odnosił się do Kościoła 
Rzymskiego i jego hierarchji, za co otrzy­
mał ty tu ł „męża katolickiego". Za wszelką 
też cenę pragnął to przywiązanie i tę mi- 
miłość widzieć w swoich uczniach i naśla­
dowcach Dlatego w rozdziale XII reguły, 
przeznaczonej dla swego Pierwszego Za­

śpiewać: (Dok. nast.) Fr. Laurenty.
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konu, takie zamieścił rozporządzenie: „Pod 
posłuszeństwem nakazuję Ministrom, aby 
prosili Ojca św, (Papieża) o jednego z kar­
dynałów Świętego Rzymskiego Kościoła na 
kierownika, opiekuna i doradcę całej ro­
dziny Braci, iżbyśmy zawsze w pokornej 
uległości u stóp tegoż Świętego Rzymskiego 
Kościoła, wytrwale wyznając wiarę kato­
licką, chowali świętą ewangelję Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, tak, jak z mocą 
czynić ślubowaliśmy". W  myśl tego roz­
porządzenia Zakon św. Franciszka starał 
się zawsze o protektora, którego na prośbę 
O. Generałów, wyznaczała Stolica Apostol­
ska. Wiadoma np. rzecz, że takim prote­
ktorem był kardynał Hugolin, przyjaciel 
serdeczny św. Patrjarchy, późniejszy papież 
Grzegorz IX.

Z końcem zeszłego roku Zakon nasz 
wskutek śmierci kardynała Jana Bonzano — 
został pozbawiony protektora. Według roz­
porządzenia reguły zwrócił się O. Generał 
do Ojca św. z prośbą o nowego protektora. 
Ojciec św. przychylając się miłościwie do 
tej prośby, zamianował protektorem J. Em. 
kardynała Bonawenturę Ceretti.

Nowy ten Opiekun naszego zakonu 
urodził się w umbryjskiem miasteczku Or- 
vieto, przechowującem u siebie żywą pa­
mięć pobytu i działalności św. Franciszka. 
Już w chłopięcym wieku powziął on gorące
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J. Em. Kard. Bonaw entura Cerettl 
Nowy P ro tek tor Zakonu Braci Mniejszych.
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nab o żeń s tw o  do tegoż  Św iętego , co później 
stwierdził, w s tęp u jąc  na  górze Alwerni w sze­
regi T rzec iego  Z akonu i tam że  w swoim  
czasie  sk łada jąc  profesję  terc jarską . W ten 
sp o só b  zagierzgły się węzły szczerej sym ­
patii i życzliwości m iędzy nim a naszym  
Zakonem . Życzliw ość  tę okazał najp ierw  
w M eksyku, gdzie przy delegacji  A posto l­
skiej by ł sekre ta rzem , potem  w  Australji, 
gdzie był p ierw szym  de lega tem  aposto lsk im , 
n as tęp n ie  we Francji, baw iąc  tam  jako  n u n ­
cjusz. G łów nie  jed n ak  zaznaczy ł sw ą  ży­
czliwość i p rzychy lność  w czasie pobytu  
sw ego  w W a szy n g to n ie  w S tanach  Z jedno­
czonych, spe łn ia jąc  tam  funkcje  au d y to ra  
przy d e leg a tach  apos to lsk ich :  J. E. ks. Dio- 
m edesie  Falconio  i J. E. ks, Jan ie  Bonzano, 
późnie jszych  kard y n a łó w  i p ro tek to rów  
Zakonu.

W  czasie o s ta tn ieg o  jub ileuszu  franci­
szkańsk iego  sw oją  ce leb rą  u św ie tn ia ł  uro­
czystości, u rządzane  w  różnych naszych 
kościo łach . On też n a  zakończen ie  jubileu­
szu 4 p aźdz ie rn ika  ub. r. w Bazylice Pa tja r-  
chalnej M atki Boskiej Anielskiej obok  Asyżu 
o d p ra w ił  m szę św . pon ty fika lną  i w ygłosił  
podn iosłe  kazanie.

O jciec św . P iu s  XI., pow ie rza jąc  mu 
w sp o m n ian y  p ro tek to ra t  przez Breve z dn ia  
30 g ru d n ia  1927 r., tak  się w niem  w yraża: 
„Nie w ąpim y, że pod tw oim  nadzo rem  i o-

88 88



617

98 98
pieką sławetny zakon Braci Mniejszych 
ciągle się w Panu rozrastać będzie, a jego 
bracia, niestrudzeni w winnicy Pańskiej 
robotnicy, apostolskiemi trudami zbiorą ob­
fitszy plon".

Uroczystość objęcia protektoratu od­
była się 22 stycznia b. r. w Rzymie w ko­
ściele św. Antoniego, przy którym znajduje 
się Generalna Kurja całego Zakonu.

W omówionej godzinie zebrała się u 
drzwi kościelnych przeliczna rodzina sera­
ficka z O. Generałem i Kurją jego na czele, 
oczekując przybycia nowo-zamianowanego 
Opiekuna. Gdy stanął u progu świątyni, 
odezwały się dzwony, a chór odśpiewał 
pieśni radości. Kościół, oświetlony rzęsiście 
lampkami elektrycznemi, wypełniony był 
po brzegi przez zakonników, zakonnice 
franciszkańskie, od naszego Zakonu^ zawi­
słe, jak: Misjonarki N. M. P., Misjonarki 
z Egiptu, Siostry od Najśw. Sakramentu, 
Siostry od Dzieciątka Jezus, przez tercjarzy 
z różnych dzielnic Rzymu i przez innych 
wiernych. r .

Według ceremonjału franciszkańskiego 
J. Eminencja oddał najpierw głęboki hołd 
Najśw. Sakramentowi, następnie pomodli­
wszy się przed ołtarzem św. Franciszka, 
udał się na tron przed wielkim  ołtarzem. 
Gdy na nim usiadł, ceremonjarz ks. Grossi 
odczytał Breve (pismo) Ojca św. Piusa XI,
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zawiera jące  nominac ję  J. Eminenc ji  na  pro­
tek tora  Za kon u Braci  Mniejszych.  Po  od­
czytan iu  tego Breve, wszyscy  zakonnicy,  
po cząw szy  od O. G ene ra ła  a sk ończyw szy  
na k le rykach  i b rac iach ,  oddal i  w  przepi ­
sany  s p o s ó b  dos to jn e m u  O p ie k u n o w i  wy ­
razy czci, hołdu  i uległości,  poc zem O. G e ­
nera ł  wygłos i ł  odpo w ie dn ie  przemówienie ,  
na  które J. Eminenc ja  odpow iedz ia ł  również 
s e rde cznem  i d ługiem, które zakończy ł  s ło ­
wy  pozd rowienia  f r anc iszkańskiego  „Pokój  
i d o b r o ! “ Po  tych p rzem ów ie ni ach  chór  
o d ś p i e w a ł  przepisane  ry tua łem part je,  po­
czem J. Em inenc ja  udziel i ł  o d p u s tu  i po t ró j ­
nego  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  pontyf ikalnego.

Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.
Tragiczna śm ierć dyktatora Chin Północnych

W  czerwcu r. 1927 Chiny s ta ły  się dla 
św ia t a  ca łego  w id o w n ią  c iekawych zdarzeń  
pol i tycznych.  Przedm io te m  były nie we-  
w n ę c z n e  walki  ge n e ra łó w  chińskich,  bo te 
n igdy  nie us ta w a ły ;  ale fakt  że dyk ta torem 
ca łego  p a ń s t w a  „Ś ro dka" ,  a n a p r a w d ę  tylko 
północ nyc h  6 prowincyj  ogłosi ł  się D zan-  
dzo-Iin. Każdy wyczek iwa ł  z c iekawością

m arszałka Dzan-Dzo-Llna.
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j ak ten d r a m a t  się skończy,  gdyż Pó łn oc  
Chin w y p ow ie dz ia ła  w alkę  na  śmierć i ży­
cie p o łu dn io w com ,  p ię tn o w a n y m  jako  bol­
szewikom.

T e r e n e m  walk  były prowinc je  Hon an  
i Cy-li, gdzie o p e ro w a ł  g e n e r a ł  Fe n- ju- s i an ;  
po dczas  gdy  a rmia  D zan- ka i - seka ,  za jąwszy  
Nankin  i Szanghaj  p r zyg o to w ał a  się do 
decyd u ją ceg o  m ar szu  na  Pekin.  Pos ta ral i  
s ię d o w ó d c y  połu dn iowi  o poz yskanie  dla 
swej sp ra w y  prowinc ji  San-si ,  gdz ie  r z ą ­
dził  p rzec iwnik  Dzan-dzo- l ina,  j e nera ł  Jen-  
s i- san.  Jesienią roku zesz łego tenże w y p o ­
w iedz ia ł  w oj nę  P ół nocy  i o d t ą d  powoli  
a stale w oj sk a  pó łn oc ne  zaczynają  tracić 
gr unt  p o d  nogami .  W  maju b. r. p o łu d ­
n iowcy zajęli p rowinc ję  Cy-li i w o js k a  p ó ł ­
n o cn e  zaczęły już  p r z e c z u w ać  klęskę.  
O s t a tn im  b łysk iem r a tunku  był  konfl ikt  
p o łu d n i o w c ó w  z J apo ńczykami  w  Ci-nan- fu,  
ale tenże  pr ędko  z l ik w id ow ano  i nas tąp i ł  
ogólny po chód po łu dn ia  na  Pekin  z dw óch 
s t ron t. j. od prowinc ji  San-s i  i Sza ntungu.

Prz ec zuwa jąc ,  że nie będz ie  w s tan ie  
opr zeć  się wo jsk om wrogów,  Dzan-dzo- l in  
zwoła ł  sz tab  ge n e ra łó w  i na  pos iedzeniu 
uc h w a lo n o  opuś c ić  Peki n  i p roszono  o to 
dykta tora .  Uczynił  to, ale n iechę tn ie  i jak 
do no s i ła  p ra s a  obca,  z wielkim w z r u s z e ­
n iem przy dźwięku  muzyki  w o toczeniu
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swego sztabu opuścił dyktator Pekin, nie 
przeczuwając, że go już nigdy nie zobaczy.

Nastąpił krytyczny dzień 4 czerwca. 
W  odległości 10 li (6 kim) od Mukdenu 
miał pociąg przejechać miejsce, gdzie krzy­
żują się dwie linje kolejowe, chińska i ja­
pońska. Górą, po wjadukcie jeżdżą pociągi 
japońskie, a dołem chińskie. Pociąg Dzan- 
dzo-lina wjechał właśnie pod most, gdy 
nagle następuje straszny wybuch. A było 
to o godz. 530 rano. Siła wybuchu czy to 
rzuconej z góry czy podłożonej bomby roz­
biła większość pociągu w drzazgi, a pło­
mienie ogarnęły resztki wagonów. Gwardja 
przyboczna odruchowo rozpoczęła strzela­
ninę na wszystkie strony. Między tymi, któ­
rzy na miejscu śmierć ponieśli, znajdował 
się gubernator wojskowy prowincji Chej- 
lun-cian-nu, generał U-cin-sen. Marszałka 
zaś śmiertelnie rannego wydobyło z opan­
cerzonego wagonu i zaniesiono do własnego 
pałacu, gdzie w 4 godziny później wy­
zionął ducha.

O tej ostatniej okoliczności wszyscy 
milczeli i teraz jeszcze to czynią, gdyż oba­
wiają się rządu, który temu przez pewien 
czas, dla zrozumianych powodów, katego­
rycznie zaprzeczał. Kiedy widziano, że dłu­
żej ukrywać się nie da, ogłoszono urzę­
dowo, że dnia 21 czerwca o godz. 12 w nocy 

| Dzan-dzo-lin umarł. Historja jednak od-
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słoni tę tajemnicę i ustali dzień śmierci 
dyktatora, a mianowicie dzień 4 czerwca.

Tymczasem rząd mukdeński zaprowa­
dził porządek w 3 swoich prowincjach 
a w końcu, niby to przed śmiercią, Dzan- 
dzo-lin miał zamianować swym następcą 
syna swego Dzan-siue-liana. Nowe rozpo­
rządzenie przyjęto wszędzie ze spokojem, 
zachodzi tylko kwestja, czy wtargną do 
Mukdenu południowcy i czy będzie po­
wiewał ich sztandar rewolucyjny, czy też 
Japonja tego nie dopuści, gdyż ta w Man- 
dżurji posiada olbrzymie ekonomiczne in­
teresy. W niedalekiej przyszłości sprawa 
się wyjaśni i to prawdopodobnie na ko­
rzyść Japończyków.

Sprawcę tej katastrofy dotychczas nie 
wykryto. Kto i w jaki sposób dokonał wy­
buchu? Jeszcze nie stwierdzono, czy bomby 
rzucono na pociąg z mostu, czy też poło­
żono je na torze kolejowym. Rozmaite pa­
nują wersje. Ta jednak okoliczność, że 
opancerzony wóz marszałka został poszar­
pany odwwierzchu, przemawia za tern, że 
bombę zawieszono u stropu wjaduktu.

Tak strasznie, katastrofalnie zakończył 
swój żywot ostatni dyktator północnych 
Chin, Dzan-dzo-lin.

O. G. Piotrowski.
A dm . A post.
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ODEZWA
w spraw ie budowy pensjonatu w Charbinie.

W Charbinie daje się mocno odczuwać po­
trzeba katolickiego zakładu wychowawczo-kształ- 
cącego dla młodzieży żeńskiej, na wzór tych, jakie 
istnieją w innych wielkich m iastach Dalekiego 
W schodu: Pekinie, Shanghaju, Tientsinie, Mukde- 
nie, Hankou i t. d. Charbin jest miastem o miljo- 
nowej niemal ludności, jeżeli liczyć z przedmie­
ściami, ludności przeważnie chrześcijańskiej.

Istniejące tu gimnazjum polskie imienia Hen­
ryka Sienkiewicza nie zdoła zaradzić wszystkim 
potrzebom, nie daje bowiem opieki przez dzień 
cały, i z powodu wymaganej opłaty niedostępne 
jest dla całego szeregu dzieci z okolic kraju wzdłuż 
linji kolejowej położonych. Dobrze znający sto­
sunki tutejsze księża oceniają liczbę takich dzieci 
polskich na 600 lub 700. Przeważna większość 
ich będąc niedość uposażona, skierowuje się do 
szkół rosyjskich lub sekciarskich, dlatego głównie, 
że są tańsze lub nawet bezpłatne.

Pragnąc choć w części zaradzić potrzebie, char- 
bińska Misja katolicka podejmuje się utworzyć za­
kład dla młodzieży żeńskiej, pod kierownictwem 
sióstr zakonnych, w którym dziewczęta znaleść 
m ają wychowanie katolickie i praktyczne wykształ­
cenie w zakresie szkoły średniej ogólno-kształcącej, 
z uwzględnieniem potrzeb Dalekiego Wschodu.
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M łodzież po lska  znajdzie tam  zaspokojen ie  potrzeb 
narodow ych. A ponadto  n iem ało m łodzieży ro sy j­
skiej a  m oże i innych narodow ości garnąć się tu 
napew no będzie , jak  to w idać  w  podobnych zak ła­
dach w  innych m iastach  i jak to  już w yraźnie  się 
zapow iada, obecnie przecież w ie le  rodzin rosyjskich, 
lękając się obniżenia m oralności d la  córek sw ych 
w  szkołach koedukacyjnych charbińskich , posyła je,
0 ile środki pozw ala ją , do katolickich szkół zakon­
nych w Czanczuniu i T ientsin ie.

T ak tedy, nic nie p rzeszkadzając istniejącem u 
gim nazjum  polskiem u, now y zak ład  szersze  koła 
ogarn ie  i w iele dusz młodych uratu je  od niew iary, b łę­
dów  i w ynarodow ienia . Przyczyni się  naw et do pod- 
n iesienia gim nazjum  obecnego. Co bardzo  w ażne — 
— w yw oła oddzielen ie  m łodzieży żeńskiej od m ę­
skiej — do tąd  bow iem  kszta łcą  się koedukacyjnie, 
a  przez to zapobiegnie n iepostrzeżen ie  w kradają­
cemu się  w  tych w arunkach rozluźnieniu,

W tym  celu M isja zgrom adziła  m aterjały  pod 
budow ę zakładu, jak : cegłę, d rzew o w apno i t .p . ,
1 w czesną  w iosną rozpoczęła  roboty , chcąc ukoń­
czyć w  jesien i. Z akupno jednak  w ym agało  w ie l­
kich zasobów  pieniężnych a  tych  do tąd  je s t 
m ało. N a razie  M isja uzyskała  pew ien fundusz 
w  postaci d ługoterm inow ej pożyczki na dogo­
dnych w arunkach, a le  to  ty lko pożyczka i sum ę 
w raz  z p rocentem  w ypadnie  k iedyś zw rócić. 
C ały  ciężar p łatn iczy sp ad a  na  diecezję W ła- 
dyw ostocką i W ikarja t Syberyjski, a  te  są  w cale 
n iezasobne. Sądzim y jednak, że Bóg nas nie opu-
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ści i da nam uiścić się wkońcu z długów, podob­
nie jak dał w  tym właśnie roku spłacić resztę na­
leżności za Seminarjum nasze, a zacni Rodacy nasi 
zechcą stać się błogosławionymi wykonawcami 
zamiarów Bożej Opatrzności. Bóg im za to w y­
nagrodzi i Ojczyzna wdzięczna będzie, a pierwszy 
rok istnienia Związku Misyjnego Polek zaznaczy 
się doniosłym czynem w  duchu miłości chrze­
ścijańskiej.

Wszelkie datki na cel powyższy proszę nad­
syłać do Franciszkańskiego Związku M isyjnego: 
klasztor 0 0 . Bernardynów, Lwów, lub doręczać 
w którymkolwiek z klasztorów Braci Mniejszych 
(0 0 . Bernardyni). Za wszelką pomoc niechaj dawca 
wszelkiego dobra, Bóg, stokrotnie wszystkim do­
broczyńcom wynagrodzi.

Misja katolicka w  Charbinie 
Administr. Ap. i Wik. Gen. Charbinu.

O. Gerard Piotrowski.

sssas
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K R O N I K A .

U jazd. W U jeździe w dieceji Łódzkiej w  1921 
roku zostało  kanonicznie zaprow adzone Z grom a­
dzenie T rzeciego Zakonu św iętego  F ranciszka  Se- 
raficznego, posiada jące  dziś 46 członków  — prze­
w ażnie kobiet, gdyż mężczyzn je s t zaledw ie trzech.

D uch zakonny naszej kongregacji za łaską  
B ożą — po części gorliw y o chw ałę B ożą — po 
części — jak w szędzie zresz tą , op ieszały  i obojętny. 
N ad podniesieniem  ducha doskonałości chrześci­
jańsk iej w  naszem  zgrom adzeniu  pracuje nasz ksiądz 
proboszcz, Leon M ickiew icz, który  pod osobistem  
sw em  przew odnictw em  regularn ie  co m iesiąc od ­
p raw ia  z nam i zebran ia , na których oprócz gorli­
w ych nauk, nie szczędzi rad i upom nień — prze­
strzegając , aby  w szyscy nasi te rc ja rze  ukochali 
sw ą  św iętą  R egułę zakonną, podług  niej stosow ali 
sw e życie — św iecąc  i budując przykładem  in­
nych i zebrań  m iesięcznych n ie  lekcew ażyli! W tym 
też celu, na każdem  zebraniu , o sob iśc ie  sp raw dza  
listę  obecności członków.

Łącząc się  z ogólnym  duchem  czci dla św ię­
tego naszego  Z akonodaw cy, postanow iliśm y  i my 
w  m iarę  skrom nych naszych m ożności uczcić w ie­
kopom ną rocznicę siedm setlec ia  śm ierci św iętego  
F ranciszka. W tym celu przedew szystk iem , po od­
praw ieniu  rekolekcyj, w  dniu 2 s ierpn ia  roku ub ie­
głego, w  św ięto  M atki Bożej A nielskiej zostało  od­
praw ione w naszym  kościele  u roczyste  nabożeństw o
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ku czci św iętego O jca F ranciszka, podczas którego 
w szyscy nasi tercjarze p rzystąp ili do Komunji św ię­
te j; następnie, na w ieczną rzeczy pam iątkę, posta ­
now iliśm y w znieść na placu przed kościołem , na 
m iejscu w iecznie tryskającego , źród ła  pom nik św ię­
tego  F ranciszka. Z am iar zbyt śm iały  — przecho­
dzący naszą m ożność, gdyż nasze grono te rc ja r- 
skie — tak m aleńkie i w  dodatku  sk łada się w w ięk­
szości z ludzi biednych, a le  ufni w  O patrzność Bożą, 
przy poparciu  tej sp raw y  przez księdza P roboszcza, 
w Imię Boże, zabra liśm y  się do dzieła. U tw orzy­
liśm y w ięc K om itet budow y pom nika, pod prze­
w odnictw em  księdza proboszcza. S ta rsza  siostra , 
F ranciszka A dam czew ska, z całą go rliw ością  i za­
parciem  sieb ie  — w ytrw ale , od p ierw szej chw ili 
w yłonienia projektu budow y pom nika aż do Jego 
ukończenia, zaję ła  się grom adzeniem  potrzebnego 
funduszu. Jej staran iem  grono m iejscow ej m łodzie­
ży dało kilka p rzedstaw ień  scenicznych treśc i re­
ligijnej, kilka kw est po parafji i loteryj fantow ych 
urządziła , sk rzętn ie  g rom adząc fundusz, w  czem 
kilka gorliw ych s ió s tr  tercjarek  jej pom agało . Ko­
sz torys pom nika arch itek t obliczył w  przybliżeniu 
na 2.000 złotych i gdyśm y mieli już w  kasie  
500 złotych, zrobiliśm y um ow ę z rzeźbiarzem , który 
przed upływ em  roku jub ileuszow ego zobow iązał 
się — pom nik na m iejscu  ustaw ić.

P ierw otn ie  zam ierzaliśm y dokonać uroczystego 
pośw ięcen ia  pom nika w dzień M atki Bożej Aniel­
skiej roku ubiegłego, a liści n adesłana  przez rzeź­
b ia rza  figura św iętego  F ranciszka okazała  s ię  nie-
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odpow iednią... Po kilku tygodniach debatow an ia  
za i przeciw , w końcu przystąpiliśm y do pertrak ta ­
cji z rzeźbiarzem  o now ą figurę, o sta teczn ie  przy­
szło do porozum ienia — kosztem  k ilkuset złotych 
z naszej strony... O koliczność ta  opóźniła w yko­
nanie pom nika, który ostateczn ie  zosta ł u staw io ­
nym na m iejscu w  listopadzie  — już po ukończe­
niu roku jub ileuszow ego.

U roczystość pośw ięcen ia  pom nika odbyła się 
w  dzień odpustu  św iętego  W ojciecha patrona na­
szej parafij, w  dniu 23 kw ietn ia roku bieżącego. 
C erem onji pośw ięcen ia  dokonał, specjaln ie na  ten 
cel zaproszony, O jciec Rafał S tan isław  W oźniak, 
gw ard jan  k lasztoru  0 0 .  R eform atów  w Brzezinach 
pod Ł odzią, w  asyśc ie  licznego duchow ieństw a 
okolicznych parafji, który jednocześn ie  dokonał 
w izytacji kanonicznej naszego  Z grom adzenia.

Skrom ną n aszą  uroczystość  zaszczyciły  dele­
gacje  tercjarzy  z Łodzi i sąs iedn ich  parafij, za co 
sk ładam y Im w yrazy serdecznej w dzięczności! 
Składam y rów nież podziękow anie naszem u księdzu 
P roboszczow i za jego pom oc i poparcie, jak iego  
doznaliśm y przy budow ie pom nika. D ziękujem y 
nakoniec i całej naszej Parafji i Kołu m łodzieży, 
k tóre o fiarnością i p racą  sw ą  dopom ogły nam 
w  tern św ię tem  dziele.

Pom nik kosztuje 3.000 złotych — w ykonany 
z kam ienia piaskow ego, siedem  m etrów  w ysoki, 
na tle kościo ła  p rzedstaw ia  s ię  dosyć ładnie. 
Z frontu i po bokach pom nika z p iedestału  dzień 
i noc bez przerw y tryskają  trzy strum ienie w iecz-
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nego źródła do basenu zbudowanego wkoło po­
mnika, który woda stale wypełnia, utrzymując się 
zawsze na jednym poziomie, gdyż nadm iar wody 
odpływa przez specjalnie urządzony kanał pod 
ziemią.

Z „wody świętego Franciszka", jak ją popu­
larnie w Ujeździe nazywają, korzystają mieszkańcy 
Ujazdu i przejezdni.

Postać św. Franciszka w stojącej postawie 
dwumetrowej wysokości, praw ą ręką tuli do serca 
krzyż Zbawiciela — symbol swej miłości — w lewej, 
nieco opuszczonej, trzyma książkę — symbol świę­
tej Reguły Zakonów Serafickich... Łagodna, skie­
rowana nieco ku niebu, twarz Świętego rzewnym 
wyrazem swych oczu zdaje się błagać Tego, który 
na ziemi był Mu wszystkiem — o łaskę do­
brej woli, o moc i siłę ducha, o wierne — wytrwałe 
do końca umiłowanie przez jego ukochane dzieci — 
tercjarzy — fundamentelnych i słodkich cnót św ię­
tego Zakonu: Ubóstwa—Posłuszeństw a—Czystości.

Czeladź. Trzeci Zakon w naszej parafji istnieje 
już od dawna. Członkowie byli przyjmowani do 
Trzeciego Zakonu w Krakowie, w Częstochowie 
i w Panewniku. Lecz Trzeci Zakon u nas do tej 
pory nie był kanonicznie zaprowadzony. Przed 30-tu 
laty dosyć liczna Kongregacja, bo składająca 
się ze 100 osób, pod przewodnictwem przełożone­
go, odbywała swe zgromadzenia miesięczne w do­
mach prywatnych. Podczas wojny światowej za­
marło u nas tercjarstw o z powodu braku kiero-

Brat Franciszek.
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w nictw a. D opiero  w  roku 1922, kiedy P rzew ie le ­
bny K siądz P ra ła t U rbański z G ołonoga został 
m ianow any D yrektorem  dekanalnym  T rzeciego 
Zakonu, w tedy  i n asza  K ongregacja zo stała  zbu­
dzona z d łuższego uśp ien ia  za pośrednictw em  
b ra ta  G ajdzika, k tórego też  zaraz  w ybraliśm y  na 
przełożonego. O dtąd zgrom adzen ia  m iesięczne od­
byw ają się u nas w  każdą p ierw szą niedzielę mie­
siąca . W ybory Z arządu  odbyw ają  się  co trzy  la ta , 
a  zebran ia  tegoż w każdem  m iesiącu. Z pow odu 
braku m ężczyzn, Z arząd  terc jarsk i sk łada się prze­
w ażnie z kobiet, Z arząd ten stanow i: P rzełożona, 
A systent, M istrzyni now icjuszów , S ekretarka, Skarb ­
nik, dw ie Infirm erki, dw ie Z akrystjanki Od po- 
dźw ignien ia  T rzeciego  Zakonu m yśleliśm y o fun­
dacji o łta rza  św . O. F ranciszka, i kanonicznej 
erekcji, lecz zaw sze p lany nasze spełzły na niczem. 
D opiero  w  roku jub ileuszow ym  700-letniej rocznicy 
śm ierci św . O. F ranc iszka  postanow iliśm y ener­
gicznie w ziąć się do  dzieła. Pan Bóg pob łogosła­
w ił naszej pracy, gdyż w przeciągu  jednego  roku 
m ieliśm y w ybudow any o łtarz  i figurę, p rzed staw ia­
jącą  P ana  Jezusa na krzyżu i św . F ranciszka s to ­
jącego  obok. W roku 1927 w  u roczystość  Serca 
Jezusow ego, w kościele parafjalnym , odbyła  się 
In tronizacja, czyli pośw ięcenie  Sercu Jezusow em u 
naszej K ongregacji. C erem onji tej dokonał nasz 
C zcigodny K siądz P roboszcz F ranciszek  S ierm an- 
tow sk i. W tym że roku u roczystość jub ileuszu  700- 
letn iej roczn icy  śm ierci św . F ranciszka obchodzi­
liśm y bardzo  uroczyście, z całodziennem  w ystaw ie- 
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niem  N ajśw . Sakram entu , podczas m szy św . była 
w spó lna  Komunja św ., A doracja, śp iew y, po n iesz­
porach było w ygłoszone kazanie  z życia św . F ran ­
ciszka i u roczystość  zosta ła  zakończona b ło g o sła ­
w ieństw em  N ajśw . Sakram entu . W roku 1928 
3-go m aja, s taran iem  K siędza P roboszcza, obecnie 
D yrektora, p rzy jechał do nas O. F ranciszkanin  z P a - 

; new nika, D yrektor T rzeciego Zakonu, O. Jan Adam ­
ski, w celu erygow ania tegoż. U roczystość poprze­
dziły  3 dniow e rekolekcje, na których codzien­
nie były g łoszone dw ie nauki z życia św . F ran­
ciszka i o obow iązkach  terc jarzy . W dniu 6-go m aja 
przeżyw aliśm y bardzo  w eso łe  i upragnione chw ile, 
gdyż od sam ego rana  zaczęli przybyw ać do nas 
terc jarze  z całego dekanatu  B ędzińskiego. O go­
dzinie 11 p rzy jechał C zcigodny  O. D yrektor deka- 
nalny, Ks. P ra ła t U rbański, który ce leb row ał u ro­
czystą  sum ę w intencji naszej K ongregacji i now o 
w stępu jących  członków , po sum ie odbyło  się  po ­
św ięcenie o łtarza  oraz kanoniczna erekcja  T rze­
ciego Zakonu. Po  skończonej cerem onji O. D y­
rek to r U rbański w yg łosił p iękną naukę, następnie  
O. W izytator podkreślił jego  słow a, g łosząc  d rugą 
naukę o znaczeniu T rzeciego  Zakonu i jego  ko­
rzyściach . Po nauce było przy jęcie  now ych człon­
ków, do now icjatu  w stąp iło  26 osób, do profesji 
13 .o só b ; obecnie Z grom adzenie nasze liczy 8 m ęż­
czyzn i 84 n iew iast, a m am y w Bogu nadzie ję , iż 
ta  zbożna praca  w yda plon obfity i nasze grono 
te rc ja rsk ie  się pow iększy. Za prace  i trudy w szel-
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kie O. Wizytatorowi jakoteż i Księdzu Probosz­
czowi składamy tysiączne „Bóg zapłać"!.

M. Maszczykowa,

Jawornik k/Myślenic. Już 19 lat istnieje Trzeci 
Zakon w naszej wiosce, mającej 240 numerów. Li­
czy on obecnie 40 członków. Dotychczas nie da­
waliśmy żadnych wiadomości o sobie, bo nic go­
dniejszego wyszczególnienia nie zdarzyło się w na- 
szem małem gronie. Żyliśmy cicho, spokojnie. Aż 
oto spadł na nas ciężki smutek, gdyż 24 maja b. r. 
opuścił naszą parafję ks. Józef Bieniaś, proboszcz 
i dyrektor Trzeciego Zakonu. Dziewiętnaście lat 
pracował on u nas, a jak pracował, niech świadczą 
następujące rzeczy: Kościółek zastał w opłakanym 
stanie, bliskim prawie upadku, a zostawił odre­
staurowany, powiększony przez przybudowanie 
wieży, pokryty eternitem, odmalowany wewnątrz, 
zaopatrzony dostatnio w aparaty i przybory do | 
służby Bożej, a wszystkiego tego dokonał spokoj- j 
nie, bez najmniejszego kłopotu z ludźmi, o wszystko 
tylko prosząc. Nabożeństwa tak rozłożył w ko- J  
ściele, że mogliśmy w nich brać udział bez usz­
czerbku dla zajęć i obowiązków domowych. W kon­
fesjonale pracował nieznużenie w święto czy dzień 
powszedni. Na odpusty, przypadające trzy razy do 
roku, tj. 8 maja, 16 lipca i 14 września, zapraszał 
taką liczbę spowiedników, żeby cała parafja mo­
gła przystąpić do Sakramentów św. Trzeci Zakon 
zaprowadził zaraz w pierwszym roku po objęciu 
naszej parafji, (przedtem było 4 siostry, przyjęte

prze łożona.
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w K alw arji Z ebrzydow skiej) i jako dyrek tor zaj­
m ow ał się nam i. Z ebrania m ieliśm y regularnie 
w każdą d rugą  niedzielę m iesiąca, na których m ie­
w ał budujące nauki. W szystkie u roczystości ter- 
c jarsk ie  s ta ra ł się  zaw sze jak  najpiękniej u rządzać. 
Poza kościo łem  zaw sze d la  każdego by ł przy­
stępny, życzliw y, w yrozum iały  na różne słabości 
i n iedostatk i, w spółczujący z każdą  b iedą  i c ier­
pieniem , chętnie sp ieszący  z rad ą  i pom ocą, kto 
tylko o n ią  do niego się zw rócił. W czasie w ojny 
um iał w yjednyw ać od Rządu d la  gm iny coraz to 
now e ulgi i zasiłki. P racow ał w stow arzyszeniach  
rolniczych, w  m iejscow ej kasie S tefczyka, by tylko 
w ioska m iała s tąd  jak ąś  korzyść. N ie zdziw icie się 
zatem , B racia  i S iostry , że przyw iązaliśm y się do 
n iego jak  do ojca, że dzień ro zs tan ia  się jego 
z nami, był dniem  sm utku i boleści, jak dzień m obi­
lizacji w  r. 1914. kiedy to  na w ojnę zabierano nam 
najdroższych n aszy ch .. M ało tego l W raz z naszym  
P rzew ielebnym  ks. D yrektorem  utraciliśm y także 
i dobrą  naszą  S ios trę-przełożoną, k tóra jako  w ierna 
i d ługoletn ia  jego  służąca p rzen iosła  się  na now ą 
placów kę... T o też  czujem y się dziś bardzo... b ar­
dzo opuszczonym i... i ciężki sm utek uciska nasze 
serca... D tatego  prosim y w as, B racia  i S iostry, o 
m odlitw ę, byśm y m ogli ten krzyżyk zgodnie z w olą 
B ożą znieść, a  k iedyś się  z w am i w ese lszą  po­
dzielić  now iną. T ob ie  zaś, P rzew ielebny Księże 
P roboszczu  i Czcigodny O jcze D yrektorze, sk ładam y 
na tern m iejscu  za w szystko  se rdeczne : B óg za­
p łać! N iech Ci P. Jezus w ynagrodzi za trudy  i prace
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u nas poniesione oraz za przykrości od nas do ­
znane. N iech N ajśw . P an n a  i św . nasz  O. F ranci­
szek w yproszą  ci od B oga najobfitsze b łogosła ­
w ieństw o na tej now ej placów ce. I tobie, kochana 
S iostro  P rzełożona, dziękujem y za tw e sta ran ia  
około naszej K ongregacji, bo zapom nąć nie m oże­
my, żeś  p ierw sza p ro siła  ks. P roboszcza o zap ro ­
w adzenie kanoniczne T rzeciego  Zakonu i potem  
służyła nam  sw ą pracą, radą, zachętą  i przykładem ...

R y m an ó w . D nia 1. czerw ca b r. zaw ita ł do 
nas z w izy tą  kanoniczną J. E. X. biskup Anatol 
N owak. W czasie tej w izytacji pośw ięcił nam sz tan ­
dar te rc ja rsk i, w y g łaszając  przytem  bardzo  piękną 
naukę o T rzecim  Z akonie, podczas sum y w ypo­
w iedzia ł d rugą  naukę o Trzecim  Zakonie, w y ra­
żając sw o ją  radość , że w szędzie  po parafjach  całej 
diecezji o rganizuje się  T rzeci Zakon. W końcu za­
chęcał tercjarzy  do w spó lnej m iłości, do sum ien­
nego w ypełn ian ia  sw oich  obow iązków , do cierp li­
w ego  znoszen ia  p rzeciw ności, do w zajem nego 
w sp ie ran ia  się  duchow o i m aterjaln ie.

P o b y t J. E. X. B iskupa do d a ł nam  bodźca do 
pracy w  imię ideałów  św . F ranciszka. Czujem y 
jednak, że p raca  ta  w tedy  dopiero  będzie m ogła 
rozw inąć się, gdy zdobędziem y się  na „dom  ter- 
c jarsk i" . Jedna ze s ió s tr  podarow ała  już pod bu­
dow ę tego  dom u duży kaw ał gruntu, odziedziczo­
nego po rodzicach. Pom im o tego  przystąp ić  bezpo­
średn io  do budow y nie m ożem y, poniew aż nie m am y 
dostatecznych  funduszów , gdyż p ien iądze zebrane

Siostra Elżbieta.
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jeszcze przed w ojną z w ielkim  trudem  i mozołem  
strac iły  sw oją  w artość  — pien iądze zaś, zaoszczę­
dzone po w ojnie, zosta ły  w ypożyczone osobom  
niezam ożnym , k tóre dziś nie są  w stan ie  ich oddać. 
T o też  ufni w  pom oc B ożą i życzliw ość innych 
K ongregacyj, prosim y o pom oc m aterja lną , przez 
k tórą  sp raw icie  nam  w ie lką  ulgę, gdyż w iele je s t 
m iędzy nam i s ió str ubogich, żyjących w  pan ień ­
skiej czystości, które, z b raku  w łasnego  te rc ja r- 
sk iego dom u, m uszą  tu łać  się po cudzych progach 
i znosić szyderstw a  i kpiny na s ta rsze  sw e lata. 
D atki w szelkie, za  k tóre z góry  ślem y serdeczne 
„Bóg zap łać", nadsy łać  na ad re s : M arja D ankie- 
wicz, przełożona T rzeciego Zakonu, p. R ym anów  — 
M ałopolska.

F ra m p o l. T rzeci Zakon w  naszej parafji nie 
je s t m łodą roślinką, ale już 39 la t dob iega , kiedy 
to  X, Józef Życzkiew icz założył go, zaszczep iając 
przezeń ducha franciszkańsk iego  u nas. P od  rzą­
dam i M oskali nie! m ógł się on rozw ijać, dopiero  
z odzyskaniem  n iepodleg łości politycznej w  r. 1918 
i życie w T rzecim  Zakonie poczęło bić raźniejszem  
tem pem . P roboszczem  w ów czas był X. A. Sad łow - 
ski, który jako  dyrek tor p rzeprow adził w ybory Za­
rządu, uporządkow ał nabożeństw a tercjarsk ie , n a ­
znaczając trzec iąc  niedzielę m iesiąca  na zg rom a­
dzenia , k tóre po dziś dzień w  tym  term in ie  od­
byw ają  się przed o łtarzem  św. O. Franciszka, zbu­
dow anym  w bocznej naw ie. — O becnie p robosz­
czem i dyrektorem  naszym  je s t X. p ra ła t K. G o- 
łuba. P rzy szed ł on do n as w  r. 1926. W tym  sa -
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mym jeszcze roku 17 października odbyła się ka­
noniczna erekcja i wybory uroczyste z poprzed- 
niem odśpiewaniem „Veni Creator“ i nauką na 
tem at: „O zadaniu tercjarzy". Ogólne głosowanie 
dało następujący w yn ik : Przełożony Erazm Miazga; 
zastępca i sekretarz A. Łoziński; przełożona Ka­
tarzyna Oszust; zastępczyni i m istrzyni Stanisława 
Oszustówna; skarbnik Teofil Filipowicz. Po wy­
borach odśpiewano dziękczynne „TeD eum " i „W i­
taj Ojcze ukochany". — Nowo wybrany Zarząd 
w zią ł się rączo do pracy, a było jej dużo, gdyż 
kongregacja nasza rozprószona jest po okolicznych 
wioskach. Przedewszystkiem podzielono całą kon­
gregację na okręgi, obejmujące po par , wiosek. 
Na każdą wioskę obrano infirm erki dla opieki nad 
chorymi Wybrano również Radę, w  skład której 
weszli: Jan Mydlak, Stanisław Kaproń, Antoni Ma- 
łyszak, Tomasz Marczak i Bronisława Waskówna. 
Posiedzenia radnych odbywają się w drugą nie­
dzielę miesiąca. — Dnia 23 października 1927 r., 
jako w rocznicę założenia kanonieznego tercjar- 
stwa, odbyło się walne zebranie w  kancelarji pa- 
rafjalnej. Po zagajeniu przez X. Dyrektora nastą­
p iły  sprawozdania roczne przełożonego, sekreta­
rza, mistrzyni, kasjera, infirm arzy i radnych. Oka­
zało się, że stan liczebny naszej Kongregacji wy­
nosi 112 osób po profesji i 6 w  nowicjacie, Kon­
gregacja sprawiła do kościoła’ między innemi:'kapę 
białą za 500 zł. i tło  do figury Niep. Poczęcia. 
Mamy jeszcze zamiar kupić sztandar, na który ze­
brano już większą część pieniędzy, oraz założyć
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bogatszą  bib ljo tekę. Na razie na w niosek b ra ta  
przełożonego poznoszono trochę książek, z których 
u tw orzono p ierw szą b ibljotekę. B ibljo tekarką zo­
s ta ła  s. Em ilja M ydlak. W ypożyczanie odbyw a się 
w dażd ą  n iedzielę po sum ie. Z ałożoną też  zo stała  
K asa pogrzebow a do której zgłosiło  się 60 osób. 
Z aw iadow cą jej je s t b ra t przełożony Erazm  M iazga, 
O bchodów  jubileuszow ych u sieb ie  nie u rządzi­
liśm y, a le  braliśm y udział w  obchodzie jub ileuszo­
w ym  w  R adecznicy. — C zytelnictw o je s t jeszcze 
u nas słabo  rozw inięte. P renum erujem y zaledw ie 
5 egz, „D zw onka" i 7 egz. „Pochodni" i k ilka in­
nych po 1 egz. Ale to  w szystko  m ało, tern bar­
dziej, że przez pism a, w  im ię F ranciszkow e w y­
chodzące, w iele  m ożna się nauczyć i zapalić  gor­
liw ością  seraficką. P rzysłow ie am erykańsk ie  po ­
w iad a : „Pow iedz mi, co czytasz, a  ja  ci pow iem , 
kto je s te ś" , tak  sam o i do nas to m ożna zasto so ­
w ać: gdy s ię  zapytam , co czytasz, a  ty odpo­
w iesz  — „D zw onek"! — poznam , że je s te ś  te r-

K ozy, arch id jecezja  k rakow ska. Jak dzieci 
jednego  ojca, k tóre podzie la ją  w spólnie radosne  czy 
przykre chw ile, tak  i my jako  dzieci duchow ne 
Św. O jca naszego  F ranciszka Serafickiego chcem y 
podzielić się z W am i, Szanow ni C zytelnicy D zw onka, 
radosną  chw ilą, która podnosi ducha naszego , a je s t 
n ią  pośw ięcenie naszego  sz tandaru .

T rzeci Zakon istn ieje  u nas k ilkadz ies ią t już 
la t i choć nas już p raw ie  se tka  braci i s ióstr, nie

cjarzem . Aleksander Łoziński,
sekretarz.
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m ieliśm y do tąd  sw ego  sz tandaru . D opiero w tym 
roku przy ła sce  Bożej i za staran iem  C zcigodnego 
naszego  O jca D yrek tora , Ks. P roboszcza F ranciszka 
Żaka, który  od sześciu  la t kieruje nam i, a także 
dzięki gorliw ej p racy naszych P rzełożonych, k tó - 
rem i są : JW ielm . S io s tra  W ilhelm ina M agdalena 
baronow a C zeczow a i b ra t Karol Antoni B lachura, 
doczekaliśm y się daw no upragnionego sz tandaru . 
S ztandar n a sz  je s t b iało-bronzow y, na b iałem  tle 
w idnieje ob raz św . O. F ranciszka, a na b ronzo- 
w em  — ob raz  św . E lżbiety  w dow y. T ę  w ielką dla 
nas u roczystość  poprzedziły  nauki rekolekcyjne, 
których nam  udzielał P rzew . Ks. Józef M ajgier,

W niedzielę 1-go lipca, w  U roczystość Krwi 
P rzena jśw ię tsze j, na prym arji była w spólna Ko- 
m unja św . tercjarzy . O godz. w pół do 11-ej w y­
g łosił kazanie P rzew . Ks. Prof. W. M ączyński, p o d ­
nosząc cnoty W ielkiego Zakonodaw cy, zachęcając 
nas, byśm y jako  terc jarze  w  tych w łaśn ie  cnotach 
się  ćw iczyli. Po  kazaniu, ak tu  pośw ięcenia  sz tan ­
daru  dokonał p rzed w ielkim  o łtarzem  Czcigodny 
nasz O. D yrek tor w  obecności kapłanów , rodziców  
chrzestnych i licznie zebranych  parafjan . Za rodzi­
ców  chrzestnych byli: p. Anna Sztafów na, p .L udw ik  
Chm iel, p. M arja H ałatow a, p. A gnieszka H ołujow a, 
p. T om asz  Byrski, p. Paleczna, p. Jan B łażejow ski, 
p. F. D onichow a. p. K atarzyna K oniorczykow a, 
p. Ignacy K asparek, p. M. Z ontkow a, p. S. C za- 
derna, p. S. B lachura, p. G. B orthow a. p. W alenty 
D użniak, p. Józefa Sędziakow a i p. J. Zontek.

Pn pośw ięceniu  odbyło  się w bijan ie  pam iąt-
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kow ych gw oździ. Sum ę w  asyście  celeb row ał 
P rzew . Ks. P roboszcz  Fr. Żak. Po  skończonej u ro­
czystości sz tan d ar zatkn ięto  na osobno  p rzygoto- 
w anem  m iejscu obok o łtarza  tercjarsk iego .

O by ten sz tan d a r by ł nam  drogow skazem , 
byśm y zaw sze co w  górze je s t szukali i w ytrw ali 
w  pow ziętych  postanow ien iach  usilnej pracy d la  
Boga i K oścoła.

L w ów : D nia 6-go czerw ca 1928 r. um arła 
s io s tra  T rzeciego  Zakonu św . O. Fr., E w a C hara- 
baszów na, p rzeżyw szy 32 lat, a 14 w  Trzecim  
Zakonie. B yła przykładem  cichości, pokory i w ie l­
kiej m iłości P an a  Jezusa w  E ucharystji, k tórego  od 
najm łodszych la t codziennie p rzyjm ow ała, znosząc 
cierpliw ie d rw iny i naśm iew an ia  się ludzi inaczej 
m yślących. — C horobę sw ą  znosiła bez  skargi, 
z poddaniem  się w oli Bożej. P ragnę ła  um rzeć na

Sekretarz J. D.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

88 88



640

86 86
Boże Ciało i Bóg ją wysłuchał, bo w wigilję tego
uroczystego św ięta, posilona po raz ostatni Ko- 
munją św., cicho, spokojnie oddała Bogu czystą, 
dziewiczą duszę. — Pogrzeb urządzony staraniem 
Tercjarskiej Kasy Pogrzebowej, do której także na­
leżała, miała wspaniały, przy licznym udziale sióstr, 
u których pozostawiła żal i miłą pamięć.

S. Katarzyna Prokopcio, zacna służąca, była 
30 lat w jednym domu, u jednej pani, należała 
27 lat do Trzeciego Zakonu. S. Katarzyna Duda.

S tary  Zam ość: s. Anna Ztotnik; s. Katarzyna 
Hojda; br. Bronisław Król; s. Anna Ziemińska; 
s. Katarzyna M olas; br. Kazimierz Gil; s. Kata­
rzyna Mazurek; s. Marjanna Zderkiewicz; br. Jan 
Paw łow ski; s. Agnieszka Paw łow ska; s. Marjanna 
Pieczykolan; w. W i r k ó w  i c e :  s. Marjanna Re- 
peć; s. Zofja Makuch; s. Zofja Majdan; s. Marjanna 
Repeć; s. Zofja Mazurek; s. Marjanna Mazurek; 
s. Agnieszka Adamczuk; w. N o w a  W i e ś :  br. 
Paw eł Podskarbi; s. Franciszka W osiura; s. Re­
gina Podskarbi; w . P a r z y m  i e c h y : s .  Zofja Czop.

Ś ro d a : s. Ewa G lapska; s. Anna Zawitalska.
A lw ern ia : B r o d ł a :  s Jakubik Petronela; 

b. Berniak Józef; P o r ę b a :  s. Bialik Karolina.
Ojcze nasz. Zdrowaś, Wieczny odpoczynek.
Niech odpoczywają w pokoju.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

D ra k irn li A kadem icki. — Lwów, K rzyw i tn


